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Kryzys w Atenach
Nie ma szans sformowania »koalicyjnego« gabinetu

SOsobllitoicI

i Nowe odkrycie 
|  atomowych polityków

a w a m o  w ato  
na wyższe stanowiska

CHORZÓW. (PAP). W dniu 15 
bm. odbyła się w Domu Górnika 
w Chorzowie uroczystość, taa której, 
w liznaniu zasług dla życia gospodar 
czego kraju; awansowano na wyższe 
stanowiska służbowe ponad 100 ko­
biet.

Amerykańska flotylla 
w G ib r a lta r z e

nego okręgu, powszechnych spół­
dzielni spożywców I przedstawicieli 
Ubezpieczalni. Narada - wyznaczy de­
legatów związkowych, którzy, kon­

trolować będą pu.ikły zbiorcze mle­
ka i wydeleguje przedstawicieli z 
głosem doradczym do rad nadzor­
czych spółdzielni mleczarskich.

6  ty s ię c y  
h it le r o w c ó w

znacznie w ostatnich dniach. Tsal- 
daris i Papandreu przygotowali, bez 
porozumienia z Scfulisem, skład no­
wego gabinetu, w którym przewi­
dziano dla partii liberalnej (prze- 
w r,i. . ,n'łin jęj jest Sofulis) jedy­
nie drugorzędne teki ministerialne.

Jak  $;.(? o k a z je  Papandreu prowa­
dził rokowania z dyrektorem grec­
kiego Banku Narodowego — Diami- 
disem, proponując mu tworzenie 
rżąf - „szerokiej ^koalicji" bez u- 
•Sziału Sofulisa. Papandreu konfero 
wał również ostatnio z posłami USA 
i Wielkiej Brytanii, którym oświad 
czył, ze obecny kryzys rządowy wy­
wołany jest polityką Sofulisa i jego 
niezdolnością kierowania sprawami 
państwowymi.

Wypowiedzi Papandreu doprowa­
dziły do ostrej wymiany zdań pofnię 
dzy nini a Sofulisem, w której wyni­
ku ten ostatni uznał, że nie ma naj­
mniejszych szans formowania no- 
w g a b i n e t u  „koalicyjnego”,

Angloamery kanie, którzy pragnęli 
wzmocnić chwiejący się rząd Sofu­
lisa, stanęli obecnie wobec nowego 
kryzysu gabinetowego. Fakt ten nie 
wątpliwie zaostrzy jeszcze . i .tak 
pogarszającą'się z drila na dzień sy­
tuację monarcbofaszyslów w Grecji.

w a lczy  p rzec iw k o  Izraelow i
NuWYp^JORK. — Amerykańskie 

stowarzyszenie Przyjaźni Międzyna­
rodowej nadesłało do kancelarii pre 
zydeuta Trumana i sekretariatu 
ONŻ — memorandum, stwierdzają- 
ce, że „W. Brytanfa powołała do 
służby wojskowej 6 tysięcy ńiemiec-

PAR YŻ . O k o ło  S tys. ro bo tn ik ó w  za­
kła dów  bu do 'oy  sam ochodów  P anhafd-  
Levassor ogłosiło  w  p ią tek  stra jk , żą­
dając p o d w y żki p ła c.

PARY2. ■— Flotylla okrętów ame­
rykańskich, przebywająca na wo. 
idach Morza Śródziemnego, swobo-

dnie korzysta z  bazy brytyjskiej w 
Gibraltarze.

Do Gibraltaru przybyło dwadzie­
ścia amerykańskich okrętów wojen­
nych, na Czele których  ̂ znajdował 
się okręt flagowy admirała Ceńol- 
ly*a, dowódcy _ amerykańskiej floty 
na Morzu Śródziemnym. Okręty 
brytyjskie/ stojące na redzie w Gi­
braltarze, będą musiały opuścić 
port, aby zrobić miejsce dla dal­
szych 12-fu amerykańskich okrętów 
wojennych* których przybycie do 
Gibraltaru oczekiwane jest w koń­
cu b. tygodnia.

Stmjk generalny
W ł o c f

P o  c r i e r c i f c  l a t a c h . . .

P rz y ja ź ń  
scementowana krwią

NA równi z innymi pamiętny­
mi datami, w które obfituje 
historia wielkiej wojny wyz­
woleńczej przeciw Niemcom 

• hitlerowskim i ich satelftom, spo­
łeczeństwo radzieckie uroczyście ob­
chodzi rocznicę 17 stycznia 1945 t .,’ 

.kiedy bohaterska Armia Czerwona * 
razem z oddziałami Wojska Polskie ( 
go wyzwoliła spod przemocy stolicę 
Rzeczypospolitej, Polskiej — Warsza, 
wę.

Ludzie radzieccy pojmują to wy-i 
darzeuie nlę tylko jako jeden z do-i 
wodów potęgi sił . zbrojnych k ra ju 1 
socjalizmu^ ale również, jako waż- 1 
ny etap na drodze zacieśnienia poi- 1 
sko-radzieckiej współpracy,^ jako w y ' 
kładn:k nowych stosunków, jakie 
zrodziły się między naszymi naroda 
mi w ogniu wspólnych walk wyz­
woleńczych. . I

Warszawa stała się bliska I droga, 
sercu radzieckiego obywatela. W, 
pierwszych dniach po zaprzesianiu < 
walk w mieście bratnie republiki i 
.ZSRR skierowały dla warszawian.! 
transporty ze zbożem i żywnością, 1 
zaś decyzja okazania daleko Idącejj 
pomocy w odbudowie Warszawy, 
uch walona przez rząd ĘSRR, źńalaz( 
Ja entuzjastyczny oddźwięk we wszy j 
sikich zakątkach Zw. Radzieckiego., 
I dzisiaj każda wiadomość o prze-| 

•"biegu odbudowy Warszawy przy.jmoi 
wana jest z radością i zadowoleniem I 
przez obywateli naszej ojczyzny. <

W swojej depeszy, skierowanej do< 
kierowników państwa polskiego wj 
związku z wyzwoleniem Warszawy, ( 
‘generalissimus Stalin -wyraził prze ( 
konanie, iż „wspólne wysiłki Armii, 
Czerwonej' i Wojska Polskiego do-, 
prowadzą do szybkiego i całkowite < 
go wyzwolenia bratniego narodu! 
polskiego z niemiecko-f aszystow-1
sklej niewoli."

Słowa wielkiego Stalina spełniły 
się: po upływię 4 miesięcy naród ( 
polski wraz ze 'wszystkimi miłujący ( 
mi wolność narodami święcił nieza- ( 
pomniane zwycięstwo nad rozgro-1 
mionymi hitlerowskimi barbarzyń-1 
cami i wstąpił na drogę pokojowe-1 
go, demokratycznego rozwoju.

Za podsf&wę nowych polsko-rar 
dziecklch stosunków uważać należy 
układ n  przyjaźni, pomocy wzajem­
nej i współpracy powojennej. Naro­
dy naszych krajów słusznie ujrzały 
». *ym dokumencie fundament zbli-| 
i .  .łSa obu narodów, rękojmię nieza-, 
.wisłości i suwerenności Polski — , 
Najbardziej Istotny element potężnej 
bariery przeciw nowej agresji, oraz 
ucieleśnienie odwiecznych dążeń 
mas ludowych do życia w ustroju 
sprawiedliwości społecznej.

Czas j bieg wypadków potwierdzi 
ły mądrość 1 konieczność życiową lej 
go doniosłego aktu.

Z roku na rok, z miesiąca na m(e 
siąc krzepnie i rozszerza się współ­
praca między ZSRR a Polską, ople 
rająca się na wspólnocie najbardziej 
żywotnych Interesów, na świętych 
, zasadach równouprawnienia i wza­
jemnego poszanowania.

Współdziałanie to, scementowane 
krwią naszych żołnierzy na polach 
bitew, przejawia się we wszystkich 
dziedzinach — polityki, gospodarki* 
dyplomacji, kultury itd. Osiąga ono 
coraz większy rozmach. Znaczenie 
jego wybiega daleko poza ramy sto 
surików między dwoma krajami. Al 
bowiem współdziałanie to jest rów­
nież ważnym ogniwem międzynaro­
dowego frontu anty imperialistycz­
nego.

Jednym ze wskaźników wzrostu 
autorytetu i roli demokralycznej Pol 
ski w rozstrzyganiu współczesnych 
zagadnień jest — według opinii ra­

dzieckiego społeczeństwa — fakt, że 
właśnie w zniszczonej przez hitle­
rowców i odradzającej się dzięki

wysiłkom narodu Warszawie, w 
czerwcu ubiegłego roku roległ się 
na cały świat głos prawdziwej de­
mokracji, potępiający separatystycz 
ne uchwały londyńskie w kwestii 
przyszłości Niemiec oraz zbrodnicze 
knowania podżegaczy do nowej 
wojny.

Na trwałych podstawach rozwija 
się również pomyślnie polsko-ra­
dziecka łączność ekonomiczna, odpo 
wpadająca potrzebom naszych 
państw; Narody Zw. Radzieckiego 
z całą gotowością okazują bezinlere

Bezkarne morderstwo
p o d  o k ie m  p r a w a

NOWY JORK. — Biały, 'nazwi- 
skiem William Howell, który z zim­
ną krw ią‘zastrzelił Murzyna, Rober­
ta Mallard, został uwolniony od wi­
ny -przez' sąd w Lyons, w  stanie 
Georgia, składający się z białych 
sędziów.

Inny bialfy, Robert Clifton, który 
był obecny puzy morderstwie, rów­
nież został uwolniony przez tenże 
sąd. Zeznania żony Mallarda. która 
była świadkiem śmierci swego męża 
zostały przez sąd odrzucone jako
„przesądy". ‘

SŁOWO

ATENY. — Już trzeci dzień trwa w Atenach kryzys rządowy. W so­
botę po południu premier rządu greckiego, przywódca partii liberalnej 
Sofulis złożył dymisję na ręce kró-Ia.

W ciągu .wczorajszego dnia król grecki Paweł cifby* lulka konferen­
cji z przywódcami poszczególnych partii politycznych, jednakże dotych­
czas porozumienia w sprawie utworzenia nowego rządu nie osiągnięto.

Jak  donosi z Aten Agencja TASS, 
ustępujący premier Sofulis złożył 
oświadczeń.e w którym oskarżył 
Tsaldarisa i Papandreu o prowadze­

nie akcji unier.ioż: ^ iaiącej utworze 
nie rządu reki*-. Jak  wyni­
ka z wypowiedzi Sofulisa, kryzys w 
łonie obozu ateńskiego pogłębił się

Z a rzą d ze n ie  K€ZZ
Rozdział mleka będą kontrolować związkowcy

WARSZAWA. (PAP). Komisja 
Centralna Związków Zawodowych 
'zarządziła,, aby poszczególne organy 
ruchu zawodowego roztoczyły kon­
trolę nad punktami zbiorczymi mle­
ka i punktami rozdzielczymi w ca­
łym kraju- Zarządzenie to związane 
jest z wprowadzeniem od 1.1.1949 r. 
nowego- sposobu rozdawnictwa mle­
ka dla dzieci i matek.
■_ Referenci spółdzielczy 1 ubezpie­
czeń spę1 'ć?nych okręgowych komi­
sji Zw. Zaw. zorganizują narady z 
udziałem przedstawicieli Z.Z. z da-

100 kobiet robotnic

B f ę i ś c l g  
o n o flę

LONDYN. — Donoszą z Egiptu, 
że na pustyni Synaj odkryto ostat­
nio bogate złoża ropy naftowej. Jak ­
kolwiek w sprawie eksploatacji 
tych złóż rząd egipski zawarł układ 
z brytyjskim towarzystwem nafto­
wym., to nowe odkrycie wywołało 
natychmiast wielkie zainteresowa­
nie w  Stanach Zjednoczonych. Je­
den z najpotężniejszych amerykań­
skich trustów naftowych „Socony 
Vacuum Oil Co“ podjął starania o 
częściowe prawo eksploatacji złóż 
na pustyni Synaj.

I Stos atomowy prof. Joliot-Curie 
[ nie. daje spokoju twórcom anglosa­
s k ie j  legendy atomowej. Trudno po- 
F godzić się im zmyślą, że nawet ofi- 
^c ja lny monopol amerykański w dzie
► dżinie atomu już przestał istnieć.
|  Niedawno na Zachodzie rozpętano 
£ istną burzę prasową przeciwko ra ­
dzieckiem u uczonemu Łysience, że 
I »upolitycanil" chromozony. Dzisiaj 
>zarzuca się kierownikowi 'francu­
sk iego  komisariatu energii atomo- 
fcwej, źe... upolitycznia atomy. „Tł- 
jm e" — jeden z największych i naj- 
►lepiej poinformowanych tygodników 
[w USA zamieszcza fotografie wnę­
t r z a  piwnicy fortu Chatillon pod Pa- 
tryżem, gdzie zbudowany jest fran- 
|  c u-s ki doświadczalny stos atomowy — 
|a  pod zdjęciem tekst objaśniający, 
[że jest to „komunistyczny stos ato- 
[ mowy**. Laureat nagrody Nobla,
► Fryderyk Joliot-Curie —■ pisze „Ti-
► me“ jest zdeklarowanym 'komu- 
pnistą. Fakt ten „rządu francuskiego 
| niepokoić się nie wydaje*4.
\ Niesłychane! Rząd francuski nie 
| niepokoi się! Ale za to mocno niepo 
jkoją się anglosascy politycy atomo- 
twlj wcale tego nie ukrywając!
[ ,»New York Herald Tribune*' daje 
►wyraźnie do zrozumienia, iż prowa- 
Fdzenie badań naukowych w tej dzie 
(dżinie przy udziale komunistów, 
Eicst . niezgodna *  -zobowiązaniami 
►przyjętymi przez Francję w ramach 
►Unii Zachodniej i paktu atlantyckie 
f |° " ‘ Prędzej czy później Francja 
►będzie musiała usunąć komunistów 
|z  placówek związanych z obroną na­
grodową.
► Zdaje się, że zarówno „New York 
t Herald Tribune**, jak i anonimowi 
E dyrygenci, usiłują ingerować w we­
w nętrzne  sprawy Francji. Czynią to 
Iw momencie, kiedy w Fontainebleau 
t °  km, od ęaryża, instaluje się 
►marszałek Montgomery ze swym 
tsztabem.
► Charakterystyczne, że gdy prof. 
►Joliot-Curie mówi o pokojowym za­
stosowaniu wyników badań nauko­
w y ch  już w najbliższym czasie, de- 
[partament rolnictwa w Waszyngto­
n ie  ogłasza, źe szkoda pieniędzy na 
►próby w dziedzinie zastosowania ra­
dioaktywnych produktów w rolnic* 
|twie. Jak  wiadomo, atomowa komi­
s j a  senatu zaleciła zastosować tytu- 
Flem eksperymentu szereg nowych e- 
clementów radioaktywnych przy n- 
t prawie tytoniu, bawełny, zboża, ziem 
pniaków i tp. Próby trw ają dopiero je 
fden sezon, a  już się słyszy ze stro- 
|ny  oficjalnych kół. że to stracone 
►pieniądze. Oczywiście! Pewniejszą 
[lokatą są przecież zbrojenia!
► Notatka tygodnika „Time** o fco- 
Mnunistycznym stosie atomowym mo- 
tże służyć jako „naukowy*4 dowód, 
[że istnieją atomy komunistyczne i  
[antykomunistyczne.
[ Jeśli tak jest, mamy wiele dowo- 
>dów, że atom kapitalistyczny znaj-* 
jdnjo srę już od dawna-w pełnym roz- 
; kładzie. Ryg.

kich jeńców wojennych, którzy obec< 
nie walczą przeciwko Izraelowi*. < 
i Opierając się na wiadomościach, < 
' otrzymanych od francuskich kółj 
wojskowych na Środkowym Wscho-J 
dzie, memorandum podaje w dal- < 
szym ciągu, że „poza wyżej wspom- < 
nlanymi 6 tysiącami, niemieckich] 

jeńców wojennych, coraz więcej 1 
żołnierz^ niemieckich przybywa do< 
Egiptu, gdzie są specjalnie szkoleni < 
i utworzą dwie nowe brygady egip-j 
skiej armii. Wyżsi wojskowi hitle- j 

I rowscy przybywają również na< 
Środkowy Wschód, gdzie występu-j 
ją w roli doradców przy armiach i 
arabskich". i

RZYM. — Generalny sekretarz: 
związków zawodowych, Di Vlttorio, 
ostrzegł rząd włoski, że o ile nie zo.- 
staną cofnięte karne zarządzenia; 
przeciwko funkcjonariuszom pań-; 
stwowym, którzy brali udział w 
strajku w grudniu ub. r., 6 milio-; 
nów robotników włoskich rozpo-; 
cznie strajk generalny.

P r z e d  o f e n s y w ą  n a  N a n k fn
KoKcenłmc^n woisk ludowych

LONDYN. — Chińskie wojska ludo 
we w rejonie Nankinu koncentrują 
się w kilku punktach na północnym

brzegu rzeki Jang -  Tse - Kling.
Korespondent agencji Reutęra wy 

raża przypuszczenie, że wojska lu­
dowe przystąpią wkrótce do forso­
wania rzeki Jang -  Tse -  Kiang. 
Natarcie może nastąpić na jakimkol 
wiek odcinku tej rzeki pomiędzy 
Nankinem i Hankou.

P A K Y 2 . A g e n c ja  F r a n c e  P re s se  d o n o ­
s i , ź e  d r  L e p ln e  \ z  I n s t y t u t u  P a s te u ra  
p o  d łu g o le tn ic h  b a d a n ia c h  s d o lą l  z id e n ­
ty f i k o w a ć  b a k te r ie  g r y p y .  B a k te r ie  t e  
n a le ż ą  d o  g a tu n k u  t z w .  v lr u n ó w . i n s t y ­
t u t  P a s te u r a  b ą d z ie  • p r o w a d z ił  w  d a l­
s z y m  -c ią g u  in te n s y w n e  p r a c e  n a d  za ­
r a z k a m i  g r y p y ,  — ł  b ę d z ie  u s i ło w a ł  w y  
n a le ź ć  s z c z e p io n k ą  p rz e c iw k o  t e j  ch o ro ­
b ie .

sowną f wszechstronną pomoc Pol-j 
sce w budowaniu silnego przemy-l 
słu, usprawnieniu transportu i. roi-4 
nictwa. . . *

Nikt nie jest w stanie złamać w | 
naszych narodach woli utrwalenia! 
wiecznej przyjaźni. Ludzie pracy wj 
Polsce i w ZSRR są świadomi tego.j 
że przed nimi ściele się jedynie i 
słuszna droga wspólnej walki o wol 4 
ność | niezależność narodów, o~osta-j 
teczue zwycięstwo obozu demo- ( 
kracjl, . - ' j

G. Geraslmow <

A



ł ł .  LKWANOOWSKI 
#
1

W lab iry n c ie  afery* 
pa lestyńsk re f

K iedy ostatnie oddziały brytyj­
skie opuszczały Palestyn*?— 
— Foreign Office miał ju i  
jasny plan wzniecenia woj­

ny między Żydami i Arabami. An­
gielskie dowództwo zawiadomiło 

,„poufnie** Haganę, i i  przekazuje w 
ręce Żydów szereg Obiektów wojsko 
w y i' w Jerozolimie. W tym samym 
czasie — inni oficerowie brytyjscy 
..ofiarowywali** te same obiekty —* 
Arabom.

Tak więc, gdy ostatni żołnierz Je ­
go Królewskiej Mości wychodził ze 
„Świętego Miasta1* — rozgorzała 
wnika.

Początkowym celem brytyjskim 
było wykazanie wszem wobec, że 
z chwilą usunięcia garnizonów an­
gielskich — na „Ziemi Świętej1* za­
panuje chaos, wobec czego ONZ bę­
dzie zmuszona uprosić W. Brytanię 
o „przywrócenie porządku** na tery­
torium dotychczasowego jej man­
datu.

Tymczasem wydarzenia w Pale­
stynie nie potoczyły się bynajmniej v 
po linii życzeń Foreign Office. Uj- j  
ścic rurociągu naftowego w Haifie » 
znalazło się 11* te ren ie ,' za ję tym i 
przez Wojska Izraela. „Młodszy brat** ̂  
angielskiego MSZ, Intelligenee Of­
fice zaczął działać. „Kieszonkowy 
Lawrence** -Środkowego Wchodu, 
dowódca transjordańskiego Legionu 
Arabskiego „ Abu Hanak** (czyli 
człowiek o „malej twarzy**), generał 
Glubb Pasza — dwoił się i troił, 
aby rozpętać „świętą wojnę arab­
ska** przeciwko powstającemu Pań­
stwu Żydowskiemu.

Jednak naród żydowski zdał celu­
jąco swój pierwszy egzamin dojrza­
łości politycznej. Mimo sześciokrot- 

' nej przewagi napastniczych armii 
arabskich, zdołał swą dynamiczną, 
obroną nie tylko odeprzeć inwazję, 
lecz również zadać najeźdźcom do­
tkliwe straty. Zarysowała się moż- 

} liwość zajęcia całej Palestyny przez 
wojska żydowskie.

W obliczu tej groźby W. Brytania 
musiała się zgodzić na plan podziału 
Palestyny, zgodnie z uchwalą ONZ 
a  listopada 1917 r. Plan ten rozwią­
zywał zresztą kwestię podziału tego 
kraju w sposób możliwie najspra­
wiedliwszy, wyodrębniając dwa nie­
podległe organizmy państwowe: ży­
dowski I arabski.

Zaraz jednak potem rząd brytyjski 
zaczął prowadzić zakulisowe intrygi, 
zmierzające do podsycenia ambicji 
dynastycznych władcy zwasalizowa­
nej przez siebie Transjordanli, emi­
ra  Abdullaha, który zażądał włączę 
nla arabskiej części „Ziemi Świętej4* 
do swego królestwa. W. Brytania za 
mierzała w ten sposób osaczyć mło­
de państwo Izraela, będące na wyż­
szym niż jego sąsiedzi szczeblu roz­
woju gospodarczo - społecznego, w 
obawie, iż stać się ono może w przy 
szłości zarzewiem praXvdzlwie nie­
podległościowych ruchów narodo-; 
wych w te j części świata.

Popłynęły więc znów szerokim 
strumieniem funty szterlińgi. Ro­
zę jni raz jeszcze został zerwany. 
Równocześnie potoczyły się wartko 
zakulisowe intrygi W. • Brytanii w 
ONZ.

I oto znów rzucona została kość 
niezgody między oba narody Pale­
styny. Rozgorzały walki o Negev/ 
który od tej chwili stal się central­
nym zagadnieniem polityki brytyj­
skiej w Palestynie.

Czemu ta  naga pustynia na po lud i 
niu Izraela stała się przedmiotem 
tak  wielkiego zaintersowania W. 
Brytanii? ,

W obliczu konieczności wycofania J 
większej części garnizonów z Egiptu i  
— W. Brytanii nie wystarczają ju ż } 
bazy wojskowe na półwyspie Sinai. 
Negev zaś jest najbliższym przy­
czółkiem kanału Sueskiego, a dzięki 
swemu położeniu, stanowi kluczową 
pozycję w  systemie angielskich baz 
wojskowych na tych terenach.
I  I  dlatego znowu płyną tam coraz 
to nowe transporty wojsk, sprzętu 
wojennego I amunicji.

Jan  Lachowicz

W rocznicą wyzwoleniu Warszawy
D ZIEŃ 17 stycznia 1945 roku 

przyniósł wyzwolenie naszej, 
stolicy — Warszawy. Olbrzy 
mi rozmach ofensywy ra ­

dzieckiej, zapoczątkowanej w  dniu 
12 stycznia 1945 roku starł na miaz­
gę umocnienia obronne wroga, 
wzniesione wokół Warszawy i uto­
rował drogę zwycięskim wojskom 
radzieckim i polskim do serca Nie 
mieć hitlerowskich Berlina.

Niemcy po utracie szeregu przy­
czółków na Wiśle, zdawali sobie spra 
wę z groźnego niebezpieczeństwa, 
jakie groziło im w wypadku utraty 
Warszawy. Dlatego postanowili za 
wszelką cenę bronić miasta i stwo 
rzyć z niego fortecę nie do zdoby­
cia, która miała powstrzymać napie 
rające wojska radzieckie, nie do­
puścić do przekroczenia Wisły, a-r- 
w dalszej perspektywie — stać się 
bazą wypadową do generalnej kontr 
ofensywy niemieckiej. W tym celu

w wielkim pospiechu, dniem i no 
cą zaczęli przygotowywać w. War­
szawie i  jej. okolicach linie obron­
ne. Tworzyły ją najrozmaitszego 
rodzaju umocnienia, potężne bun­
kry, okopy, rowy przeciwczołgowe, 
zasieki z drutów kolczastych, otoczą 
ne połami minowymi.

W pierwszym stadium bitwy o 
Warszawę rozpoczęła się zacięta wal 
kn o przyczółki. -Wojska Frontu Bia 
łoruskiego ze wschodniego wybrzeża 
Wisły, mimo wściekłej obrony Niem 
ców, sforsowały Wisłę i  zdobyły 
szereg przyczółków na prawym jej 
brzegu. i

Walka o/W arszawę weszła teraz 
w nowe stadium — rozszerzania zdo 
byłych przyczółków.

Po rozszerzeniu przyczółków wój- 
slca radzieckie skoncentrowały na 
nich większe siły, podciągnęły znacz 
ną ilość artylerii, moździerzy, czol-

M f t n n u f n i h a i  C U B *

WARSZAWA. (PAP). — Ceirtral 
ny Urząd Planowania ogłosił komu­
nikat, o wykonaniu Narodowego Pla 
thi Gospodarczego na r. 1948, pod­
pisany przeiŁ prezesa CUP dr. T. 
Dietricha:

Podstawowe zadania Narodowego 
Planu Gospodarczego na rok 1948 
zo9taty wykonane, a  na wielu od­
cinkach znacznie przekroczone. 
Szczególnie duża nadwyżka w w y­
konaniu Narodowego Planu Gospo­
darczego zaznaczyła się w IV kw ar­
tale 1948 r., w związku z czynem 
przedkongresowym.

1. W przemyśle państwowym wy­
konanie planu produkcji podstawo­
wych artykułów zoslało przekroczo­
ne.

W końcu roku 1948 produkcja 
przemysłu państwowego osiągnęła 
150 proc. produkcji przedwojennej.

W roku 1948 przemysł państwowy 
podjął produkcję nowych artyku­
łów, dotychczas nie wytwarzanych: 
nowe typy obrabiarek, nowy typ sil­
ników, rudowęglowce, maszyny pa­
rowe dla rudowęglowców, parowo­
zy pośpieszne, lokomotywki kopal- 
niane elektryczne, supertomasyna, 
nowe odmiany barwników, pustaki 
wentylacyjne i słupowe, sztuczną 
wełnę z kazeiny, sztuczną skórę i 
inne. • BBBi

2. W rolnictwie ogólna powierz-; 
chnia zbiorów w r. 1948 wyniosła i 

ok. 14,3 mil. ha, osiągając 102 proc. i 
przewidywań. Obszar zasiewów je-1

siennych w roku 1948 wyniósł 6 
mil. ha. nieznacznie przekraczając 
przewidywany poziom.

Wysokość ogólnej produkcji 
trzech zbóż chlebowych wyniosła 
łącznie ok. 9 mH. ton t j .  o 27 proc. 
więcej od przewidywań oraz o olc. 
42 proc. więcej niż w roku poprzed­
nim. .

3. W zakresie leśnictwa w r. 1948 
produkcja drewna wyniosła 10,5 
mil. m. sześć., co słanowi przekro­
czenie planu o ok. 5 proc.

Akcja zalesienia objęła ogółem 
ok. 88 tys. ha., co stanowi przt Kro­
czenie planu o 14 proc.

4. W zakresie komunikacji zada­
nia planu na rok 1948 wykonano 
następująco:

Przewozy towarów dokonane 
przez PKP osiągnęły: w tonach — 
ok. 114 proc. planu, w tonokm — 
ok. 95 proc. planu,

J?r j-ewozy, pasażerów wykonane 
przez PK P osiągnęły: w osobach
118 proc. planu;, w osobokm 117 
proc. planu.

Przeładunek portów osiągnął 94 
proc,_planu,, a w stosunku do roku 
poprzedniego 157 proc.

5. W ciągu roku 1948 ze środków 
państwowych wydano, w trybie fi­
nansowania przez banki, na cele in­
westycyjne łącznie 168 mld. zł. U- 
ruchomieriie powyższych kredytów 
nastąpiło przy • pełnym pokryciu fi 
nansowym.
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P r z y k ł a d
D u n i k o w s k i e g o

I  Każdy już w ie o czynie obywa 
ftelsk im  artysty-rzeżbiarza Xawe- 
ireg o  Dunikowskiego, 1 tóry całą
♦ Kol,ekęję swoich prac, obejmują- 
j c ą  całokształt jego twórczości, 
2 przekazał Państwu. Dar to w iel- 
tk i, stanowi bowiem nie tylko re-
♦ zultat olbrzymiej ;:”acy( ale i 
isz tu k ę najwyższego gatunku. Du 
znikowski jest niewąt, liw ie czo- 
♦łowym  rzeźbiarzem Polski.
f  Jeżeli chcdzi ó formę, fest on 
xw  dążeniu do syntezy kształtu  
|n iezw yk le  odważny. Nie idealizu 
|jc* odtwarzanych postaci, a choć 
♦traktuje je częstokroć niemal 
|szkicow o, dzięki jednak reali­
sty czn em u  ująciu mają one peł- 
Iriię wyrazu.
|  Szczególnie mocne wrażenie
♦ wywierają wśród prac artysty
♦ cztery postacie kobiece.
z Warto pójść —  i to  r.ie raz — 
id o  obleganego gmachu Muzeum 
iNarodowego w  Warszawie z ra- 
Icji otwartej .w  nim w ystaw y prac
♦ Dunikowskiego. Dla przeżyć e-  
|stetycznych i dla zaobserwowa­
n i a  zainteresowań zwiedzających 
tw ystaw ę ludzi.
t  Widzimy tutaj nie tylko — jak 
|t o  się  dziś modnie mówi — tzw.

przygotowanych na przyjęcie 
i  sztuki" f  achowcó w-inteligentów. 
,Naprzeciw jednej z kobiecych 
:rzeźb. o których wyżej mowa, zo 
baczyłam dwie miejskie kobiety.
;Jedna z nich, starsza patrzyła na 
|rzeźbę, marszczyła czoło, jakby  
sobie coś pr ypominała.

Toż to nasza Waleń to wa! — 
;zawołała w  końcu. — Takie to  
£>ravdziwe i piękne!

Słowa te w  ustach „nieprzygo- 
;towanej“ kobiety — to najwyż­
sza  pochwała pracy Dunikowskie 
go. To dowód, że prawdziwa, głę^ 
;boko realistyczna sztuka jest zro 
:zumiała dla wszystkich. Taka 
jsztuka przemawia do serc i umy- 
;słów ludzi.
► »Sztuka jest dobrem, ale każde 
.dobro ma • jedynie wówczas spo­
łeczna wartość, k ieJy jest pow­
szechne" —  pisaliśmy w  swoim  
:czasie.
; Rozumie to dobrze . Dunikow­
ski, gdy£ przy przekazywaniu 
jswoich prac na własność Pań­
stw u powiedział:
L —  Aktem tym pragnę wziąć 
;bezposredni udział w  odbudowie 
kulturalnej naszego nowego, na 
; Spjaliśtyćznych zasadach oparte- 
;gn Państwa.
► Poza Dunikowskim mamy jesz 
Jcze wielu plastyków. Patrzy na 
*nich dziś Polska Ludowa.

Bo czyn tego wielkiego artysty  
jest dla nich zobowiązującym  
wskazaniem. j .  S.

Prsm o cfo KCZZ

Do ostatecznego zwycięstwa
będzie walczyć ludność Yietnamu

W A R S Z A W A  (P A P ) G e n e r a ln a  K o n f e ­
d e r a c j a  P r a c y  V ie tr ta m u  n a d e s ła ła  d o  
K o m is ji  C e n t r a ln e j  Z w . Z a w o d o w y c h  p l  
sm o , w  k tó r y m  o p is u je  w a lk ę  lu d u  v ie t  
n a m s k le g o  w  o b r o n ie  n ie p o d le g ło ś c i .

P is m o  p rz y p o rr \ in a , v.że 19 g r u d n ia  1946 
r .  k o lo n iz a to rz y  f r a n c u s c y  ro z p o c z ę li  a k  
c j ę  W o je n n ą . P o  s z e re g u  p r o w o k a c j i  o - 
r a z  t o r tu r o w a n iu  1 g n ę b ie n iu  s p o k o j ­
n y c h  m ie s z k a ń c ó w , d z ia ła n ia -  w o je n n e  
o b ję ły  c a ły  o b s z a r  r e p u b l i k i  v le tn a m -  
s k ie j .

N ie  m o g ą c  z w a lc z y ć  n i e u c h w y tn y c h  
t  w s z ę d z ie  o b e c n y c h  p a r ty z a n tó w ,  w o j­
s k a  f r a n c u s k ie - 'n a p a d a j ą  n a  lu d n o ś ć  c y ­
w iln ą  1 m a l t r e t u j ą  j ą '  w  w y r a f in o w a n y ’

Ił s s k s w s
LONDYN. Unia P łd . A fr y k i, będąca  

n ajb og atszym  w  zło to  k ra jem  św iata, 
s to łó w  o b liczu  sta le  zm n iejsza ją ceg o  s ię  
w yd ob ycia  k ru szcu . P ro d u k cja  zlotd,, 
która  w ynosiła  w  r. 1841 ,14.3#6>36l u n cji  
zło ta , spadła w  r. 1947 do  11.197.638 u n cji.

MOSKW A. R a d zieck i p rzem y sł sp o­
ży w czy  w zm óg ł sw oją  p ro d u k cją  w  cią­
gu 1948 r. o  i/*.-.. W  roku bieżącym sttoo- 
rzon y ch  zo sta n ie 180 n o w y ch  p rzedsię­
biorstw  p rzem y słu  sp ożyw czego.

BERLIN, B y ły  "szef G estap o  ir  W ied­
niu, H u ber, skazany  zo sta ł p rze z  try ­
b u nał d en a zy fik a cy jn y  w  Norymberdze 
na ro k  w ięzien ia , z  za w ieszen iem , ja k o  
„m n ie j w ażny h itlerow iec  

NO W Y JORK. B ezro b o cie  w  stanie No 
wy J o r k  zw iększa  ślę tygodniow o o  
30.000. Z g o d n ie  z  o fic ja ln y m i cyfra m i 
Istn ieje tafft o b ec n ie  450.000 bezro bo t­
nych, p rzy  tym  "n a jw ię k sza  ic h  liczba 
irzypada na p rze m y sł te k sty ln y  i  k o n ­
fekcyjny .

ŁÓ D ż. Ministerstwo Oświaty wyasyg­
nowało kwotę ok. 15 m ilionów  i ł .  nś 
gruntowną odbudowę gmachów czterech 
firednlch szkół zawodowych na terenie 
Aodzl.
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sp o só b , p rz e w y ż s z a ją c  n a w e t  w  o k r u ­
c ie ń s tw a c h  h i t le ro w c ó w . . S e tk i  ty s ię c y  
b e z b ro n n y c h , s ta rc ó w , k o b ie t  i d z ie c i  b e  
s t ia ls k o  w y m o rd o w a n o . L ic z n e  w s ie  z b u  
rz o ń o . W z ra s ta  n ie n a w iś ć  lu d u  y i e t n a ­
m u  i  u m a c n ia  s ię  j e g o  w o la  , w a lk i  aż  
d o  .o s ta te c z n e g o  z w y c ię s tw a .

W  z a k o ń c z e n lv  l i s tu  G e n e r a ln a  K o n ­
f e d e r a c j a  P r a c y  R e p u b l ik i  V ie tn a m -  
s k i e j . p r o s i  o  z a z n a jo m ie n ie  k la s y  r o ­
b o tn ic z e j  « l u d u  p o ls k ie g o  z  h i s to r ią  
w a lk i  m a s  lu d o w y c h  V Ie tn a m u  1 p rz e ­
s y ła  z w ią z k o w c o m  p o ls k im  b r a te r s k i e  
p o z d r o w ie n ia  n a r o d u  w a lc z ą c e g o  o w o l­
n o ś ć  t  s p r a w ie d l iw o ś ć  s p o łe c z n ą .

gów i dział samobieżnych. Równo 
cześnie lotnictwo radzieckie zaczęło 
Intensywnie bombardować zaplecze 
“wroga i  rozbijać grupujące się re­
zerwy nieprzyjacielskie.

Silny, huraganowy ogień .artyle- 
rysjki poprzedził ofensywę radziecką 
na tym odcinku frónlu. Oszołomił on 
swoją siłą wroga do tego stopnia, 
iż Nierncy nie byli w stanie prze­
prowadzić koncentracji oddziałów 
w  pierwszej linii obronnej — i przy 
getować ich do wycofania.

Pod osłoną ognia - artyleryjskiego 
piechota radziecka ruszyła do ataku 
i wbiła się klinem w system ob­
ronny wroga.

W w yniku ' szybkiego 'm anew ru 
formacji pancernych, wojska radziec 
kie na południowym odcinku ofenr 
sywy przecięły wkrótce wszystkie 
drogi, prowadzące na południe, po­
południowy zachód i zachód od 
Warszawy i wyzwoliły Żyrardów, 
przecięły kolej Warszawa — Łódź, a 
następnie — drogę na Sochaczew.

Po załamaniu się ostatniego kontr 
ataku wroga, Wojska radzieckie w 
połowie dnia 17 stycznia 1945 roku 
przeszły do natarcia i wkroczyły do 
północnych przedmieść Warszawy.

Jednocześnie z południa wkroczyła 
do stolicy I Armia Polska pod do­
wództwem generała Popławskiego. 
Na widok ruin i zgliszcz Warsza­
wy wśród oddziałów Wojska Polskie 
go wzmagał się zapał bitewny, rosła 
chęć zemstv na znienawidzonym 
wrogu za jego zbrodnie i  barba­
rzyństwa.

Niemcy osaczeni ze wszystkich 
stron: z północy I zachodu — przez 
oskrzydlaiący manewr wojsk i czoł 
gów radzieckich z południa — przez 
I Armię Polską, zepchnięci z przed­
mieść i przedpoli Warszawy, wyco­
fywali się w głąb miasta.

Dom za domem, ulicę "za  ulicą, 
dzielnicę za dzielnicą oczyszczały 
?nm y szturmowe Armii Radzieckiej

Wojska Polskiego od Niemców.
Wróg, .który poniósł sromotną kię 

skę na linii v obronnej Wisły, na 
przedpolach i przedmieściach War 
szawy, nie mógł długo stawiać opo­
ru na ulicach. Otoczony ze wszyst 
kich stron przez wojska radzieckie; 
i polskie — skapitulował wreszcie: 
poddając się.

Dnia następnego po zdobyciu 
Warszawy, dnia 18 stycznia odbyła 
sie defilada zwycięskich oddziałów 
I Armii Polskiej, które wzięły udział 
w walkach o wyzwolenie Warszawy.

Niezapomniany był tó dzień, pełen 
radości i wesela.

...Tymczasem bohaterski żołnierz 
r a d z ie c k i i  polski pafł ciągle na- 
orzód na zachód, zadając klęski 
wrogowi i zbliżając się coraz bli­
żej do jego stolicy — Berlina.

W tro s c e  o  lu d z i  i i r a c r

Sfown ustawa o podatkach

P r o d u k c j a
t k a n i n

u/ rolni V94S
WARSZAWA (PAP) w  roku u- 

bległym  Zakłady Przemysłu Ba- 
wałnianego wyprodukowały 80 
tys. ton przędzy bawełnianej o  ̂
raz ponad 343 m iliony metrów  
tkanin bawełnianych. Zakłady 
Przem ysłu-W ełnianego w  tym  sa­
mym czasie .w ytw orzyły 32.500 
t3-s. ton przędzy wełnianej oraz 
około 42 mil, metrów tkanin w eł 
nianych. Poza tym  przemysł włó­
kienniczy wykonał około 32 mil. 
metrów tkanin lnianych i  konop­
nych.

W A R S Z A W A . W  lu ty m  b r .  p rz y je ż d ż a  
d o  P o ls k i  O r k ie s t r a  S y m f o n ic z n a  C e- 
s k o s lo v e n s k e h o  R o z s h la s u  (R a d ia  C ze­
c h o s ło w a c k ie g o )  p o d  d y r e k c j ą  A lo isa  
K lim a  i  K a r e ł  a  A n c ę rla *

Weszła w życie z dniem 1 stycznia 
nowa ustawa podatkowa, wprowadza 
wiele zasadniczych zmian w dotych­
czasowym systemie świadczeń od wy 
nagrodzeń. Najważniejszą z nich jest 
niewąbpliwie airtndejsziesiie skali po­
datkowej we wszystkich kategoriach 
płac. Szczególnie przy tym uprzywi­
lejowano najniższe grupy, zarobkowe, 
w których procenł opodatkowania do 
chodów został nnjwydetn^ej zreduko­
wany.

Jeśli np. dotychczas pracownik za­
rabiający 15.000 zł nn rniesiątf płacił 
podatek w wysokości 4 proc. docho­
du to teraz płacić będzie tylko 1 proc.

Obniżka skali podatkowej obejmuje 
również średnie, a ha wet najwyższe 
grupy zarobkowe mimo. że nadal po 
zostawiono wzrost sura podatkowych 
w miarę wzrostu zarobków.

Niemniej weżną zmianą jest pod­
wyższenie minimum zarobku, wolne­
go od ppdetku z 9 tys. zł (dotychczas) 
do 14 tys. zł

Reforma podatkowa ma więc wybił 
nie społeczny charakter. Dowodzą te 
go również nowo wprowadzone ulgi 
podatkowe. Specjalnie np. uprzywile­
jowani JsostaJd przodownicy prący. k1ó , 
rzy mogą mieć zmniejszony podatek
0 30 proc.

Zmniejszono również podatki pra­
cownikom, posiadającym na utrzyma 
niu kicaną rodzinę. Podatnik, mający 
na uibrzymamiiu 2 dzieci, płaci poda­
tek, zmniejszony o 25 proc., podatnik 
który ma więcej niż 6 dzieci, nie pła
01 podatku w ogóle. Całkowicie od po 
da tików zwolniono emerytów, wdowy, 
inwalidów ibd.

Reforma podaitikowa zmierza tedy

do daJszego polepszenia warunków 
bytu człowieka pracy. Przyczynia się 
też ona do podniesienia stopy życio 
wej mas.

K R A K Ó W . S ą d  k o n k u rs o w y  n a  p o ś le  
d z e n iu  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p r e z y d e n ­
ta  m ia s ta ,  H . D o b ro w o lsk ie g o , p r z y z n a ł  
n a g r o d ę  n a u k o w ą  m . K ra k o w a  n a  r o k  
1949 p ro f .  A k a d e m ii G ó m lcz o -rH u tn lcz eJ , 
d r  in ż . W ito ld o w i B u d ry k o w i  z a  p r a c ę  
„ B a d a n ia  n a d  m o ż liw o ś c ią  w z b o g a c a n ia  
k r a jo w y c h  r u d  ż e la z n y c h " .

G D A ftSK .- W y d o b y ty  z  w o d y  I w y r e ­
m o n to w a n y  p rz ez , s to c z n ę  g d a ń s k ą  p ły ­
w a ją c y  d o k  o  n o ś n o ś c i  1.500 to n  w  
z w ią z k u  z u s ta le n ie m  s ię  p o g o d y  o d s z e d ł 
z  G d a ń s k a  d o  S z c z e c in a , h o lo w a n y  p rz e z  
je d n o s tk i  G A L . D o k  p rz e z n a c z o n y  je .s t 
d la  s to c z n i s z c z e c iń s k ie j.

G D Y N IA . D o  G d y n i  w p ły n ą ł  a m e r y -  
k a ń s tk i  s t a t e k  „ M a rg a r e t  L lk es '*  p rz y ­
w o ż ą c  n a jw ię k s z ą  d o tą d  Ilość p o c z ty , a 
m ia n o w ic ie  24.216 w o rk ó w .

P O Z N A Ń . D o ty c h c z a so w y  s t a r s z y  
m is t r z  f a b r y k i  H . C e g ie lsk ie g o  — F . 
S iw iń s k i, p r a c u ją c y  o d  25 l a t  p o c z ą tk o ­
w o , J a k o  to k a rz ,  n a s tę p n ie  J a k o  s ta r s z y  
m is t r z ,  m ia n o w a n y  z o s ta ł  n a c z e ln y m , d y  
r e k to r e m , f a b r y k i  n a r z ą d z i  . c h i r u r g i c z -  , 
n y c h  p r z y  Z je d n o c z e n iu  P rz e m y s łu  t r a  ; 
c y z y jn o -O p ty c z n e g o .

G D Y N IA , G d y n ia  — A m e r y k a  — LU>$<9 
Ż e g lu g o w e  p o d p is a ł^ ,  u m o w ę  n a  b u d o ­
w ę  s ta tk u - c h ło d n l  w  a n g ie ls k ie j  s fo e z e i  
B ly th .  D o s ta w a  s t a t k u  n a s t ą p i  w  k w ia te k  
n iu  l u b  m a ju  1950

Narodowy Plan Gospodarczy na r. 1948
w y k o n a n y  z  n a d w y ż k ą
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Kapelusz kardynała 
na falach Dunaju

1 9 4 5  r o k u
Warszawie

WIECZOREM 17 Stycznia 1945 j 

roku — po uczczeniu przez 
zespól „Rzeczypospolitej" w 
Lublinie faktu wyzwolenia 

Warszawy (polało się tam  wtedy 
dużo łez i sporo wódki) ówczesny 
zastępca, redaktora naczelnego, Je­
rzy Putram ent, rzekł do mnie:

— Czeka na was, poruczniku, War 
szawa. Musimy mieć ze stolicy ży­
wy reportaż. Pierwsi. Taki, jak we 
wrześniu z Pragi. Autentyk!

— Jak się tam dostanę?
— Do Pragi WDlysem, a stamtąd 

jak się da.
—Dobrze, ale czym przejadę przez 

Wisłv? Słyszałyem, źe pośrodku nie- 
zamarznięta...
—  Wpław! Reportaż musi być za 

wszelką cenę! „Rzeczpospolita" nie 
może dać się wyprzedzić.

Następnego dnia wieczorem, 
zmarznięty na kość, stanąłem na  
Pradze.

W norze, w  której składa­
no ręcznie „Życie Warszawy1* dano 
mi szklankę herbaty i zakomuniko­
wano, że połączenia z Warszawą nie 
ma.
PO ZWIĄZANYCH DRABINACH 
PRZEZ WISŁĘ

Nazajutrz o 7 rano wchodziłem na 
ścięty lodem praski brzeg Wisły. Po-' 
środku rzeka płynęła swobodnie na 
szerokości najmniej 40-tu metrów. 
Na szczęście — bliżej prawego brze­
gu, pod wiszącym w powietrzu 
przęsłem mostu ?

Nad wodą grupka radzieckich ofi­
cerów ustawiała właśnie powiązane 
postronkami drabinki Kilka sztuk 
w  górę — aż do przęsła łączącego 
się z jezdnią.

Po chwili jeden z oficerów wspiął 
się po niej. Pośrodku drabiny zgię 
ły się gwałtownie w kabłąk. Siedzi 
liśmy z zapartym tchem oczekując, 
że lada moment drewniane pręty 
trzasną i „akrobata1* znajdzie się 
pod lodem.

Na szczęście dobrnął do celu. Za 
nim drugi i  trzeci. Jako czwarty 
ruszyłem ja. Zimno mi do dziś na 
wspomnienie tamtej chwOi.

Po jezdni, uważnie wypatrując 
gniazda min, szedłem k u  płonącej 
Warszawie. Unosiły się nad nią 
szare dymy, spokojnie pnące się w  
niebo.

Na zboczu Wisły u  wejścia na uli­
cę ks. Siemca, na moje spotkanie 
wyszedł z ru in  człowiek. Jak  Robin­
son Kfuzoe z osamotnionej wyspy.

—Ostrożnie! — rzekł. — Idzie pan 
tzamindwdnym polem. Pracowałem 
na nim do ostatniej chwili. Wprost 
►z roboty skryłem się w  tych rui­
nach. Bo wiedziałem, • że godziny 
'Niemców w Warszawie są policzone. 
A widząc co tu  robili, nie miałem 
wątpliwości, co mnie z ich ręki 
, czeka...

— Więc pracował tu  pan do koń- 
tca? — zapytałem.

BUDAPESZT, w styczniu. ,

TRZECH biskupów z  dr. Belal 
Vitzeni, arcybiskupem Buda-1 
pesztu na czele, zadeklarowa-' 

jo swoją lojalność wobec rządu i ( 
tryraziło gotowość wszczęcia rozmów, 
i jego przedstawicielami, celem u-, 
normowania stosunków między Ko-i 
Jciolem a państwem. Arcybiskup < 
floźył wizytę noworoczną prezyden-' 
'towi Szakasitsowi. Fakt ten jest J 
szeroko komentowany, zwłaszcza że 
'odwiedziny te miały miejsce już po, 
laaresztowaniu kardynała Mind-( 
f*enthy*ego. {

Społeczeństwo węgierskie nie m aj 
powodu, by b rać głęboko do serca J 
niepowodzenia kardynała Mindszen-, 
łby. W jego sprawie tkwi przede | 

.wszystkim bardzo niemiły posmak, 
•afery dolarowej. Ogłoszono już ©fi-1 
cjalnie, że kardynał rzucił 50.000 do( 
larów na czarny rynek i  że należą- < 
ce do niego, czy do kancelarii pry­
masowskiej czeki dolarowe na sumę 
250.000 przeszmuglował do Austrii, 
zaufany kardynała, Paweł Esterha- ^
*y. - >  (

Wiadomo również, źe tym! samyr < 
mi drogami płynęły znaczne sumy z i 
zagranicy, przeznaczone na akcję ( 
przeciwrządową i  szerzenie propa-j 
gandy za powrotem Habsburgów. To] 
‘ostatnie hasło jest specjalnie niemi-- 
łe dlą Węgrów, pamiętających Kos-, 
.sutha i  stulecie walk o niepodleg- j 
Jość. Nic zatem dziwnego, że wytwo- ( 
izyło to  do kardynała niechęć sze-4 
; rokich mas narodu węgierskiego, * 

Kard. Mindszenthy zaczął już w  r. * 
1946 swoją akcję na rzecz powrotu < 
.Habsburgów. Przez ks. Jerzego Pal-j 
lavicini porozumiał się on z kardy- ( 
nałem belgijskim, Y an Roey* em, ( 
bliskim znajomym Ottona (syna ce-’ 
sarzowej Zyty), pretendenta do 
wszystkich możliwych, a raczej nie-, 
możliwych tronów, oraz jego licz-, 
nych braci i sióstr. <

Kardynał-prytmas belgijski utoro- < 
wal swemu węgierskiemu koledze J 
drogi, na skutek czego Mindszenthy 
mógł pojechać do Ameryki, gdzie, 
pod patronatem, kardynała Spellma-, 
na zawarł z. Ottonem pakt: po no- \ 
wej wojnie, w którą kardynał świę-< 
cfe wierzył, Otto m iął otrzymać ko-4 
ronę Węgier, — a w międzyczasie < 
kardynał miał być jego namiestni­
kiem.

Działo się to oczywiście za apro-j 
bata Watykanu. Między Budapesz- j 
tem a Rzymem jeżd7'li specjalni ku-< 
rierzy. Wywieziona podczas w ojny(

a Watykanu relikwia narodowa J 
gier, korona św. Stefana znalazła 
tóe w Ameryce. Kardynał Mindszen- 

tby pisął do rządu Stanów Zjedn., 
by relikwii tej nie odsyłano do Bu-j 
dapesztu. Była t>na zarezerwowana, 
dla Habsburga. Odpis tego listu 
'dnia 31. 8. 1947 r. znaleziono w ar- ( 
chiwach w  Esztergom.

Lista zaaresztowanych z kardyna- ( 
łem osób jest długa. Oprócz hr. Es­
terhazy, kuzyna Habsburgów i szefa ( 
tajnej organizacji monarchistycznej, i 
prof. Justyna Harqnyai, powędro­
wało do więzienia również pięciu i 
fe z y .

Watykan wziął głęboko do serca j 
aresztowanie kard. Mindszenthy i o- 
świadczył, że wszyscy ci, którzy bra­
li w nim udział, podpadają pod 
Ąlątwę. Zrobiło to małe wrażenie w 
Budapeszcie, gdzie ludzie zdają so­
bie sprawę, że każdy, kto szmuglu- 
je waluty, traktowany być musi ja- 
«o zwykły przestępca.

Równie małe wrażenie zrobił „pio­
runujący artykuł'1 “Osservatore Ro- 
niano“, w którym kard. Mindszen­
thy porównany jest z arcybiskupem 
fcanterbury, św. Tomaszem a Be- 
tte tt, aresztowanym 29 grudnia 1170 
fr- Jest to porównanie dość śmiałe, 
gdyż angielski prymas stanął w kon­
wikcie z królem z powodów natury 
r̂eligijnej-, i  nie był oskarżony o po­

spolite przestępstwo.
Konflikt z Watykanem nie jest w 

jhistorii Węgier rzeczą nową. Gdy w 
?• 1346 bra t Ludwika węgierskiego, 
Andrzej, został zamordowany przez 
.swoją żonę, królową Joannę Neapo- 
litańską, jego matka Elżbieta Ło- 
Metkówna oskarżała w  swoich li­

c a c h  papieża Klemensa VII, o sprzy 
pnie mężobójczyni 1 postępowanie 
fvbrew zasadom sprawiedliwości. Sto 
{*®t temu doszło również de konflik- 

gdy episkopat walczył z Kossu­
them.

Im re SzaszanyL

MIKOŁAJ MBIPOff
Bohater Związku Radzieckiego

— Ostatnio — wskazał ręką stoją­
cy opodal niewykończony bunkier — 
w tej oto „komórce"...

— Wielu was tu było?
— Czterdziestu.
— Co się z nimi stało?
— Nie wiem. Może tu  gdzie 

leżą.
Mój informator szedł teraz przo­

dem wskazując mi miejsca, gdzie 
na przechodnia czyhała śmierć. 
DANTEJSKIE SCENY 
NA CICHEJ ULICZCE

Weszliśmy w podwórze jakiejś, 
większej posesji, położonej w pobli­
żu małego kościółka. Leżała, tam  
góra żużlu.

— To bratnia mogiła — rzekł mój 
przewodnik i  ruszył nogą miał

rozsypany po podwórzu. Spod jego 
powierzchni wysunął się mały trze­
wik na chudej nóżce może sześciolet 
niego dziecka. Obok opadała w  dół 
głowa kobieca o zmierzwionych wło 
sach. W jej sąsiedztwie leżała roz­
postarta dłoń w  rękawie szarej ma­
rynarki.

— W tym budynku płonęli żywi 
ludzie — powiedział świadek egze­
kucji.

Weszliśmy z nfm do wypalonego 
wnętrza. Zasialiśmy gruzy. Na pię­
trze w  jednym z pokoików ocalała 
betonowa podłoga. Pewnie w  ła­
zience. Na tej podłodze leżało 
spopielałe ciało ludzkie, — mała, 
stożkowata gromadka. Gdyby nie 
rozrzucone piszczele nóg, można by 
pomyśleć: resztki zwęglonego drze­
wa....

Podeszliśmy do kościółka. Widzie­
liśmy wszędzie ruiny i  zgliszcza. 
Ocalała lam  tylko jedna ze ścian 
parkanu obram>ającego placyk koś­
cielny. Stał na niej Chrystus z unie-' 
sionymi ku górze dwoma palcami, 
jak  gdyby przypominał o niezmien­
nych prawach boskich.

Już sam, bez przewodnika wysze­
dłem na Krakowskie Przedmieście. 
Przez okna gmachu Głównej Księ­
gami Wojskowej buchały kłęby dy 
mu. Snuli się już tam  żołnierze pol­
scy. Gasili ogień. U- wejścia do Ko­
mendy Miasta leżały stosy doku­
mentów archiwalnych, Dzienników 
Ustaw, akt... Wśród papierów wa­
biły ku sobie: mała maszyna do pi­
sania (portable), setki książek, lżej­
sze sprzęty....
ŚLADY WALK 
NA SMIERC I  ŻYCIE

Na Królewskiej, kompletnie zbu­
rzonej, stały spalone czołgi. Przed 
nńni leżały w poprzek potrzaskane 
kulami tramwaje, słupy telefoni­
czne, powalone drzewa. A w ich 
pobliżu — gromadki cegieł służące 
walczącym za osłonę przed... czoł­
gami. Walka tu  była desperacka. 
Dosłownie na śmierć i  życie!

Marszałkowskiej nie mogłem po­
znać. A informować się o  tym, gdzie 
leży, nie miałem u  kogo. Dopiero 
bowiem koła południa poczęli się

ukazywać w  stolicy pierwsi cywile. 
Szli pojedynczo przez Ogród Saski 
z. tobołkami na plecach. Do miasta 
ponad wszystko umiłowanego. 
Wstrząsające wrażenie sprawiały 
ulice Nowogrodzka, Krucza, Wilcza. 
Przecinały je barykady złożone z 
szaf i wanien,' kanap f łóżek, kre­
densów i luster. Tuż za nfnri wzno­
siły się ścianki' ułożone z płyt chod­
ników — z  maleńkimi otworami po­
środku. Były to „fortece" powstań­
ców Warszawy. Kruszyła się przed 
nimi niemiecka broń pancerna^.

W trzech -bramach zrujnowanych 
domów dostrzegłem ludzi. Przed 
jedną stał siwowłosy starzec wspar­
ty  o ścianę, szlochający:.. Przed 
drugą pochylał się młody mężczyzna 
nad krzyżykiem zatkniętym w zwa­
ły cegieł.., W trzeciej przebijała się 
w podwórze kobieta z tobołkiem na 
plecach..

W godzinach popołudniowych na 
Marszałkowskiej przed placem Zba­
wiciela snuło się już sporo ludzi. 
Przechodząc tamtędy, zauważyłem 
sylwetkę Prezydenta Krajowej Ra­
dy  Narodowej, podążającego ze 
swym orszakiem w  stronę śród­
mieścia. Przybywszy przed chwilą 
do Warszawy udał się najpierw na 
Stare Miasto, do ruin domu, pod 
którego gruzami zginął sztab Armii 
Ludowęj. Stały tam już dwie wdo­
wy po dowódcach. Z kwiatami w 
rękach, z  bladością na twarzach... 
WIDMO W STOLICY 
PIERWOTNEGO CZŁOWIEKA

Pod wieczór, na Krakowskim 
Przedmieściu, przed orszakiem Pre­
zydenta ukazał się mały, nieprawdo­
podobnie wynędzniały i brudny czło 
wieczek. Zbliżywszy się do ludzkiej 
gromacly, głośno zapłakał. Był to 
Żyd. Przed paru zaledwie godzinami 
opuścił kanał, w  którym się ukry­
wał. Z wyczerpania nerwowego nie 
był już zdolny panować nad sobą. 
Dowiedziawszy sńę kogo spotyka, 
rzucił się Prezydentowi do rąk. 
Podtrzymany za ramiona — usły­
szawszy słowa otuchy pośzedł
samotnie dalej, w nieznaną wśród 
ruin drogę, z nieznanym swym ’ lo>-' 
sem...

W pobliżu gmachu Banku Gospo­
darstwa Krajowego Prezydent do­
wiedział się od spotkanego przy­
godnie znajomego o ocaleniu swej 
córki. Następnego dnia, podczas de­
filady wojskowej, Naczelny Do­
wódca otrzymał wieści o swej ro­
dzinie.

../Ale jeszcze tego wieczora w  dro­
dze powrotnej przez Czerniakow­
ską, nad Wisłę^ na 100 kroków 
przed orszakiem Prezydenta, mina 
rzuciła w górę Willysa z  szoferem. 
Przechodząc widzieliśmy go zbro­
czonego w lywi, kręcącego jednak 
rozpaoznie głową nie nad swymi ra ­
nami lecz nad swym zamienionym 
w  strzępy motorem!

O niepojęta w  swych przywiąza- 
niach duszo ludzka!

2.amlasi tłdtffc/...

Pijjm y p iw o
SĄ  LUDZIE, którzy propagandą 

za. wzmożeniem spożycia piwa 
w Polsce trak tu ją na równi a 

propagandą spożycia aBoobohi. Tego 
rodaaju postawienie sprawy jest fal* 
flczywe i  niesłuszne. Bo o ile wysoko* 
procentowe napoje pod względem, z* 
wartości alikabolu przynoszą przy mar­
sowym spożyciu zdecydowaną szkodę 
jednostkową 1 społeczną, o  tyle o nto 
winnym, a  wcale pożywnym piwie^ 
rzec tego nfesposób. Obliczono, ta  
wartość kaloryczna 1 litra  piwa — ta  
mnie;} więcej 450 kalorii, czyili rów­
nowartość 7 jaj> 210 gr cfolefoa, czy 
450 gr. chudej wołowiny.

Dlatego też  państwo, które cora* 
energiczniej poczyna zwalczać nad­
m ierny u  nas alkoholizm, podnosząc 
cenę wódki* równocześnie obniża ca 
n ę  piwa, pragnąc nakłonić społeczeń 
stwo do spożywania większych ilości 
tego, mocno rozpowszechnionego na­
poju. Dla przykładu można podać, że 
rekordzistami są pod tym  względem 
Belgowie, wypijający rocznie aż I 0T 
litrów na  głowę. Uchodzący za „piwo 
szów*‘ Niemcy ograniczają się do 74 
litrów. Francuzi, może ze  względu na 
konkurencję wina* wypijają po 33 li­
try . Niewiele im ustępują Czesi i in­
ni.

A Polska? W Polsce konsumcja pi­
wa wykazywała w ostatnich latach 
stały spadek, niestety na korzyść ni­
szczącej zdrowie narodu wódki. Kiedy 
w  r. 1912 przeciętny Polak wypijał 
34 tttry piwa — to  już w roku 192TT 
ledwie 6 litrów, a w roku 1938 tylko 
4 litry. Po wojnie w roku 1W7 dopro 
wadziliśmy konsumcję do poziomu 5,8 
litra  na głowę.

Plan gospodarczy ma rok 1949 prze 
wid ud e wzrost produkcji piwa — w 
porównaniu z  rokiem 1948 — o 38 
proc. Istniejące w Polsce obecnie 108 
browarów wyprodukuje ogółem 1.796 
tys. hektolitrów piwa. Da to na gło 
w ę ludhości 6,0 litrów, czyli, że cią­
gle jeszcze będziemy kroczyć na  sza­
rym  końcu piwoszów europejskich.

Ale naw et i ten wzrost n ie  wyczer 
ple możliwości produkcyjnych na­
szych browarów: możliwości te  wyno 
szą praw ie 3^5 m3. hektolitrów, a 
więc wykorzystywane są ledwie w po 
Iowie.

Nie ulega wątpliwości, że wzrost 
konsumcji piwa stoi w  znacznym 
związku przyczynowym z naprawdę 
pożądanym zmniejszeniem' się spoży­
cia wódki.

Cel i ł  z y e n i

Walczyłem o wyzwolenie Warszawy
K o r e s p o n J e n c ja  ,,, 

^  ---------- API“  Jla  „Słow a Polskiego**

Miasto Mołotow na Urala, w styczniu

M ik o ł a j  n u zd o w , były żoł^ 
nierz radziecki, obecnie stu^ 
dent, — uczestnik walk o wyz 

wolenie Warszawy, nagrodzony za od 
waigę tytułem bohatera Związku Ra­
dzieckiego — nadesłał do Agencji Pu 
błlcystycznej „Czytelnika" fragmenty 
swoich wspomnień.

„Mezrozumiała, lecz dziwnie po­
dobna do mego języka ojczystego mo 
wa poMoa — pisze Nuzdow — rado­
śnie dźwięczała w polskich miastach 
i wsiach. Na lew ety naszych dział sy 

ę paił się deszcz kwiatów. Ludzie witali 
11 nąą jaik długo oczekiwanych oswobo 

dzicieli.
Gdy kolumna naszych czołgów 

wpadła do Warszawy, zatrzymaliśmy 
na przedmieściu samochód, w którym 
siedział wypomadowany, elegancki 
Niemiec, jadący do miasta. Był prze 
rażony naszym widokiem. Tempo 
ofensywy było tak szybkie, że zasko 
czyiiśmy w podobny sposób wielu nie 
mieckich dygnitarzy i  oficerów.

— Po papierosy... — jąkając się I 
drżąc, tłumaczył on naszym żołnie­

rzom. — Jadę do Warszawy po papie 
rosy...

Warszawa już była blisko... Obie­
caliśmy mu zabrać go z sobą, bo 
właśnie też jechaliśmy do Warszawy. 
Było nam — że tak powiem — po 
drodze. On jechał po papierosy, my 
zaś i  polscy żołnierze jechaliśmy po 
zwycięstwo — po wolność...

... Mieliśmy poza sobą ciężką prze 
prawę. Ofensywę roapoczęliśmy od 
przerwania obrony na naszym odcin­
ku. Przerwaliśmy się głęboko w tył; 
wpadliśmy lawiną ognia i metalu na 

IsoJtab niemiecki, ścieraćąc na miazgę 
tabor i  przygotowane do transportu 
pociągi.

Dowódca batalionu tworzył oddział 
Wywiadowczy. Młodszy lejtnant Mały 
szew, nasz dowódca, zwrócił się do 
niego z prośbą o powierzenie mu te­
go zadania. Prośba została przyjęta 
przychylnie.

Mój czołg, jako pierwszy, wpadł 
do podwarszawskiej wioski. Zaskoezo 
ny tym garnizon niemiecki uciekł w 
popłochu. W ślad za moim czołgiem 
napływały szybko inne. Wywiązała 
się wielka bitwa wojsk pancernych.

Zostałem ciężko ranny i przewieziony 
do szpitala.

... Leżałem w szpitalu, zagipsowa- 
ny, przykuty do łóżka. Byłem zrozpa 
czony. Sądziłem, że będę kaleką, że 
trzeba porzucić marzenia o studiach.

... Wyzdrowiałem stosunkowo szyb­
ko. Dostałem dwutygodniowy urlop i 
powróciłem po nim do jednostki.

A chłopcy w międzyczasie przeszli 
szmat drogi.

Przeszli przez Wisłę, okrążyli War­
szawę i rozpoczęli pościg za wrogiem 
— aż do Berlina.

Trudno opisać wszystkie moje 
wspomni oma: płonące stacje kolejo­
we, pożary miast i wsi, śmierć naj 
bliższych mi towarzyszy....

... W maju 1945 roku zostałem na­
grodzony zaszczytnym tytułem boha­
tera Związku Radzieckiego za udział 
w walkach o wyzwolenie Warszawy. 
Dziś studiuję w Mołotowie na Uralu.

Cieszy mnie. jak każdego obywate­
la Związku Radzieckiego to, że War 
szawa tak szybko się odbudowuje. | 
Pidnie czytamy w nasząj prasie wszy 
stkie wiadomości o osiągnięciach poi 
skiego świata pracy.

My, towarzysze broni polskiego ro­
botnika i chłopa, odbudowując nasz 
kraj, stajemy ęię dziś ich towarzysza 
mi w pracy i w walce o dobrobyt.

Kiedy po zakończeniu wojny słyszą 
ło się e  ust kobiet po  stracie bli 
akidh — „jestem osamotniona" —  skar 
ga ta  budziła w nas najgłębsze współ 
czucie. Są jednak kobiety, k tóre nawet 
n ie  doznawszy najcięższej krzywdy, 
potrafią z  nutą  spleenu skarżyć się na 
osamotnienie.

Obecnie tego rodzaju skargi n ie znaj 
dują oddźwięku; są one raczej przy­
znaniem się do aspołecznego egoizmu 
i zasklepienie w sobie.

Charakterystyczną cechą budowy 
socjalistycznej k ra ju  jest wspólnota 
Wysiłku na  każdym odcinku życia 
Nie ma w  niej miejsca dla ludzi kro­
czących luzem, odosabnia jących się W 
egoistycznych przeżyciach,, boleją 
cych wyłącznie nad własnymi niepo­
wodzeniami czy zawodami.

Ratunkiem przeciwko chorobie »o 
samoitndenia“, jako stanowi ducho 
wego schorzenia, hipochondrii I ego 
centryzmu, jest świadome rozszerze­
nie swych zainteresowań po za krąg 
własny. Świadomość; że się jest spo­
łeczeństwu potrzebną,. wyklucza już 
marazm, pobudza do czynu.

U kobiety bodźcem jej przeżyć i 
[podstawą reakcji na przejawy życia 
jest nie mózg lecz uczucie. W większo 
ści wypadków przyczyną nastrojów 
owych „osamotnionych” jestdługotrw a 
te hamowanie uczuć. Może to  być 
niewyżycie instynktu macierzyńskie­
go, wrodzonej skłonności do opiekuń 
czoścj, czasem naw et do organice cji 
i władzy w pewnym zakresie.

Kobieta, która w  swe dańałanie 
wkłada coś z siebie, przestaje od ozu 
wać osamotnienie. Wyładowuje ona 
część sw ej energii, gdy' poczuje, że 
jest opiekunką słabych bądź skrzyw­
dzonych, pomocą kalek, podporą 
chwiejnych, radością smutnyoh 1 świa 
tłem ciemnych.

W dzisiejszych czasach, w  czasach I 
ogromnego zapotrzebowania na  ludzi 
i bezmiaru prac, nie ma kłopotu z  
wyszukaniem sobie odpowiedniego 
pola działania, które poczucie osamot 
nienia wyitóreślS z  życia jednostki.

Tyle jest o różnorodnych celach i 
zadaniach organizacji, kół, związków, 
źe należy tylko wybrać sobie nagbar 
dziej odpowiadającą pracę, by zna­
leźć w niej dużo zadowolenia.

Kto zagnał uczucia należycie wypeł 
nfonego społecznego obowiązku, ten 
wie, że jest ono dla człowieka cenną 
nagrodą za trudy, świadomość peł­
nienia pozytywnych zadań chroni ich 
od nastrojów, wywołujących myśli o 
braku celu w  życiu i całkowitym w 
nim osamotnieniu.
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G los k u iliir ire iig iT łi
Nigdy nie posądzałbym wrocław­

skiego „Komitetu Odbudowy Ratu­
sza" o chęć jego zburzenia. Bo gło­
si nam, że remontuje, że odbudowu­
je, że konserwuje... A tymczasem 
wychodzący w Monachium dziennik 
niemiecki donosi:

„Jedna z  najpiękniejszych budowli 
niemieckiego Zachodu, pochodzący 
z XV stulecia, wybudowany w sty­
lu późnogotyokim Ratusz Wrocław­
ski ma być zburzony; Został on 
podczas wojny uszkodzony. Teraz 
jako „pozostałość** z epoki niemiec­
kiej zaborczości** ma zrobić miejsce 
pod nowoczesną budowlę**.

Słowa w tej notatce nie zmieni­
łem.

To jakże to, proszę Komitetu? Za­
rząd Miejski łoży pieniądze na re­
mont Ratusza, Państwo wkłada ple 
niądze na utworzenie w nim Mu­
zeum, cała Polska cieszy się, że Ra­
tusz został uratowany, a wraz z nim 
— pamiątki, świadczące o naszym 
wkładzie w ten budynek, a tymcza­
sem...

Jakże jest z tym naprawdę? Czy 
ehodzi tu o burzenie pięknego zabyt 
kowego budynku, konserwowanego 
obecnie olbrzymim nakładem kosz­
tów, czy o zaburzenia w głowie 
niemieckiego pismaka, majaczącego 
o niszczeniu pamiątki, którą Polacy 
się chlubią?

Wydaje mi się, że należałoby zba­
dać tę sprawę. Bo niewątpliwie coś 
się pod tą niemiecką notatką kryje. 
Moim zdaniem wyziera z niej nie 
tylko chęć przypomnienia rodakom 
o „pamiątkach starej doby*', lecz i 
przekonywania swych anglosaskich 
protektorów, że Polacy niszczą do­
bra kulturalne. Lekceważyć t*ego zja 
wiska nie można.

Bo jeszcze z roczek, a dowiemy 
się z niemieckiej prasy, że Polacy 
burzą- arcydzieła niemieckiego bu­
downictwa w Majdanku, Oświęci­
miu, Treblince. I  Anglosasi będą 
się na to głęboko oburzać. TUWlCZ J

Doniosła konferencjo m OK2Z

Ubezpieczenia społeczne
d o d a t k o w ą  p r e m ią  d la  ś w ia ta  p r a c y

Niedzielna konferencja w Okręgo 
wej Komisji Zwią'zików Zawodowych 
— Wydział Ubezpieczeń Społecznych 
trwała przez 6 godzin, przy szczelnie 
wypełnionej sali OKZZ, co dowodzi, 
jaik bardzo była potrzebna i celowa, 
Słusznie sprecyzował to na zakończę 
nie nacz. lekarz Ubezpieczalni dr, 
Eiohiner:— Wreszcie zetknęły- się dwa 
światy: ubezpieczonych i Ubezpieczą! 
ni i szczerze wypowiedziały sobie 
prawdę różnych zarzutów i niedociąg 
nięć w szczerym dążeniu do ich usu 
nięcia.

Konferencję zagai* poseł Kramarz, 
wyjaśniając w paru słowach jej cel i 
odczytując porządek obrad, przewidu 
jący 3 referaty: ob. Tarnopolskiego se 
kretarza OKZZ, ob. Rozkoszą kierów 
niika WydźT* Ubezpieczeń Społ. OKZZ 
i dr. Eiohnera, nacz. lekarza Ubezpie­
czalni Społecznej. .Poza wymieniony-

P r ó b n a  ja z d a
b ia łe g o  w a g o n u  P a fa w a g u

W a g o n  o s o b o w y  n o w e j  k o n s t r u k c j i  P a  
fa w a g u , k t ó r y  w y s ta w io n y  b y ł  n a  t e r e ­
n i e  o tw a r ty m  P a w i lo n u  P rz e m y s ło w e g o  
W Z O , o d b y ł  w  u b .  p i ą t e k  p ie rw s z ą  p ró b  
n ą  ja z d ę .  P r ó b a  b ia łe g o  w a g o n u , w y k o ­
n a n e g o  c a łk o w ic ie  z  m e ta lu ,  a  b ę d ą c e g o  
o s ta tn im  w y r a z e m  te c h n ik i ,  w y p a d ła  p o  
m y ś ln ie .

P ra w d o p o d o b n ie  w  ^ n a jb liż s z y m  c z a s ie  
b ia ły  w a g o n  P a fa w a g u  k u r s o w a ć  ju ż  
b ę d z ie  n a  l in ia c h  w r o c ła w s k ie j  d y r e k c j i  
P K P .

IKoialnik wrocławski
Q  Znany artysta sceny wrocław­

skiej Wacław Zdanowicz obchodzić bę 
cfeię. .36 lęcie swej pracy scenicznej. 
Jubilat wystąpi w sztuce Labiche‘a 
Słomkowy kapelusz**, której premie­

ra  odbędzie się w  dniu 1 lutego.
Q  Prezes ZASP art. dnam. Chmur- 

kowsfei bawił we Wrocławiu, gdzie 
przeprowadził konferencję z przedsta 
wicielami fcuteśszyoh sfer teatralnych.

Q  Znana działaczka na. terenie kul­
turalno . oświatowym oh. Cieślików 
ska, członek KCZZ, przybywa w dniu 
dzisiejszym do Wrocławia w związku 
■z akcją upowszechniania kultury na 
Dolnym Śląsku.

o  „Muzyka na ulicy" grana jest co 
dzdennie wieczorem w Teatrze Młode 
go W id z a p rz y  ul. Rzeźniczej. Dla 

nia #0 trzech, dni każdego wolnego I świata pracy, młodzieży i  wojska 
mieszkania. Iprzysługują 50-procentowe_ zniaki.

o  Ogólnopolski Zjazd Państwowej 
Służby. Agronomicznej rozpoczyna swe 
obrady dziś o godż; 10 rano w atili 
Leopoldina na Uniwersytecie. Obrady
potrwają trzy_dnL_...

Q  Przedszkole muzyozne dla.- dzieci 
od lat ^ do 7 powstało przy Niższej 
Szkole Muzycznej, im. Szymonowskre 
go na Sępolnie/ ul. Mielcżarsiki ego 50. 

Q  Tramwajarze wrocławscy podjęli 
się wyremontowenia 14 wozów tram 

wajowych dla Stolicy; pracując poza 
normalnymi godzinami prący.

Q  Zapisy do Chóru Opery Robotni­
czej przyjmowane są codziennie od 
giodz. 12 do 13 w sekretariacie Opery 
w gmachu OKZZ, ul. Mazowiecka 17.o  Wydżjał kwaterunkowy Zarządu 
Miejskiego przypomina, że administra 
•torzy domów mają obowiązek zgłasza

» P o m ó t a  £ o n t k a «
B o le s ła w a  W a łe k -W a le w sk ie g o  w e  W ro cła w iu

J a k  in f o r m u je  n a s  d y r .  D rabik-, O p e ra  
R o b o tn ic z a  p r z y s tę p u j e  O b e cn ie  d o  w y ­
s ta w ie n ia  d ru g ie j-  o p e r y ,  k tó r ą  b ę d z ie  
•dzieło B o le s ła w a  W a łe k  -  W a le w s k ie g o  
„ P o m s ta  J o n tk a " .

O p e ra  ta ,  o  w y r a ź n y m  c h a r a k t e r z e  spo  
le c z n y m , ' n i e  c ie sz y ła  s ię  u z n a n ie m  w  
P o ls c e  s a n a c y j n e j , ' Ze w z g lę d u  n a  sw e  
o s tre -* * te n d e n c je  a n ty z ie m ia ń s k le .  T r e ­
ś c ią  j e j  ' j e s t  d a ls z a  a k c ja  „ H a lk i"  M o ­
n iu s z k i .  J o n t e k  m ś c i s ię . n a  s z la c h c ie  za 
k r z y w d ę  w y r z ą d z o n ą  H a lc e .

B o le s ła w  W a le k -W a le w s k i, k o m p o z y ­
t o r  z m a r ły  w  c z a s ie  o k u p a c j i  w  K r a ­
k o w ie , b y ł  w ie lb ic ie le m  m u z y k i  m o n iu s z

k o w s k ie j  i  p o d o b n ie  j a k  S ta n is ła w  M o ­
n iu s z k o  s z u k a ł  n a t c h n ie n i a  ,n a  P o d h a lu .  
W a r to ś ć  „ P o m s ty  J o n t k a "  d la  z e sp o ły  
o c h o tn ic z e g o  p o le g a  n a  d o m in u ją c e j  ro l i  
c h ó r u  1 b a l3 tu ,  a  w ię c  g ry  z e s p o ło w e j. 
P r ó b y  n o w e j  o p e r y  m a ją  /  p o t r w a ć  ok . 
i  m ie s ię c y .

O s ta tn ie  p r z e d s ta w ie n ie  „ E l i s a “  d la  
ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y c h  w  d n iu  U  b m „  
p r z y ję t e  * e n tu z ja s ty c z n ie  p rz e z  * r o b o tn i ­
c z ą  p u b l ic z n o ś ć ,  w y k a z a ło ,  ż e  z e sp ó ł O - 
p e r y  j e s t  w  p e łn i  z d y s c y p lin o w a n y . P r a  
c a  re ż y s e r s k a  d y r .  D r a b ik a  w  c ią g u  ę 
m ie s ię c y  d a ła  d o b r e  w y n ik i .

Z a  r ę k ę  w  ś w ia t  p r z y r o d y
w p r o w a d z ił n a s  i o ś . W . P u c h a lsk i

w  u ro c z y  a n ie z n a n y  c z ę s to  ś w ia t  
p r z y r o d y  w p r o w a d z ił  n a s  n a  w c z o ra j­
sz y m  p o k a z ie  f i lm o w y m  w  k in i e  „ W a r  
» z a w a “  in ż .  W . P u c h a ls k i .

P ię ć  f i lm ó w  w y p r o d u k o w a n y c h  p r z e z  
I n s t y t u t  F ilm o v  y , a  re a l iz o w a n y c h  
p r z e z  inż. P u c h a ls k ie g o , to  pj&ć n o w y c h  
z a in te re s o w a ń  u  w ie lu  z  w idzów ., k tó -  
» zy  s z c z e ln ie  w y p e łn i l i  s a lę  k in o w ą .

U jrz e l iś m y  f i l m y  p r z e d s ta w ia ją c e  z a ­
ró w n o  u k r y t ą ,  j a k  i j a w n ą  p r a w d ę  p rz y  
r o d n ic z ą  p o k a z a n ą  w  z a jm u ją c e j  i  'a r ­
ty s ty c z n e j  fo r m ie .  C u d o w n e  śn ie ż n e  
s z la k i  K a rk o n o s z y , p e łn e  u r o k u  w y ­
c ie c z k i p o  je z io r a c h  M a z u rs k ic h , czy  
*eż b o g a c tw o  k r a jo b r a z u  P u s z c z y  B ia ło ­
w ie s k ie j  — z r o b ić  m u s z ą  w r a ż e n ie  n a  
k a ż d y m  z  m iło ś n ik ó w  p rz y r o d y .

J a k  j e d n a k  in te r e s u ją c o  m o g ą  w y g lą -
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d a ć  n u d n e  w  o p is a c h  k s ią ż k o w y c h  s t a ­
d ia  r o z w o jo w e  j a j a .  p ta s ie g o , c z y  n p .  
z w y c z a je  z w ie rz ą t .  ___ p o k a z a ł  n a m  a u ­
t o r  w  s w y c h  f i lm a c h  o  p i s k lę ta c h  i w y  
s p ie  p ta s ie j  w  m is t r z o w s k i  sp o s ó b . Z e  
s ta n o w is k a  d y d a k ty c z n e g o  £ilM  te n  n ie  
d a  s ię  n ic z y m  z a s tą p ić .

D r o b n e  ty lk o  z a s tr z e ż e n ia  m o ż n a  m ie ć  
d o  te k s tó w  o p is o w y c h  f i lm ó w . S p ra w a  
ta  w y m a g a  s z e rsz e g o  o m ó w ie n ia .  P o  
k c ó tc e  ty lk o :  W y d a je  s ię , ż e  d o  k a ż d e ­
g o  f i lm u  n a u k o w e g o  n a le ż a ło  b y  n a g r y ­
w a ć  k i lk a  w e r s j i  o b ja ś n ie ń , d o s to s o w a ­
n y c h  d o  p o z io m u  ś ro d o w is k a , w  k tó r y m  
f i lm  j e s t  w y ś w ie tla n y .

D o  n ie s t r u d z o n e j  1 p e łn e j  z a m iło w a ­
n ia  tw ó rc z o śc i  in ż . W . P u c h a ls k ie g o  je s z  
cz e  p o w r ó c im y . Z  z a c ie k a w ie n ie m  o cz e  
k u je m y  d z is ie js z e g o  o d c z y tu  teg ó , s a m e ­
g o  a u to r a  w  T o w a rz y s tw ie  F o to g r a f ic z ­
n y m . (ko l.)

mi, przy stole prezydialnym zasiedli 
dyr. Ubezpieczalni ob. Sztukiel oraz 
przedstawiciele Pafawagu, Przemysłu 
Konfekcyjnego i Wodomierzy, jaiko 
największych wrocławskich zakładów 
pracy.

Do pełnego treści przemówienia ob. 
Tarnopolskiego powrócimy innym ra­
zem. Podkreślił on rzecz najistotniej 
szą, że Ubezpieczenia Społeczne w o- 
becnym ustroju są dodatkową premią 
od Państwa, które pokrywa samo w 
całej pełni opłaty na rzecz ubezpie­
czeń, w przeciwstawieniu do metod 
czasów sanacyjnych, gdy potrącano 
składki ze skromnych zarobków ro­
botniczych. Mówca podkreślił też ko­
nieczność popularyzowania wśród spo 
łeczeństwa wszystkich zmień ’ i ulep­
szeń wprowadzanych obecnie przez 
rząd, który do zagadnienia ubezpie­
czeń przywiązuje 'bardzo wielką wa­
gę.

Niedociągnięcia "w praktyce Ubez- 
pieczalni poddał krytyce ob. Rozikosz, 
cytując przykładowo wyniki kontroli 
i inspekcji z ramienia OKZZ, bytując 
nazwiska i  adresy lekarzy, czy kiero 
wników placówek ubezpieczeniowych, 
podaiąo cyfry.-

Dr. Eiehner. który niedawno objął 
istanawisko lekarza naczelnego UbeZ- 
pieezfclni, zaznaczył, że nie odpowia­
da za grzechy przeszłe, tylko za teraź 
niejsze i przyszłe. Przemówienie jego 
zawierało olbrzymi materiał informa 
cyjny i krytyczny, który omówimy 
innym razem.

W dyskus;i zabierało głos wiele o- 
sób, zarówno robotników, jak też le­
karzy i personelu pomocniczego. Pada 
ły zarzuty słuszne, usprawiedliwione 
•pod adresem tak Ubezpieczalni, jak i 
ubezpieczonych. Zarzuty niedociągnięć 
i braków, które muszą być i będą u- 
sunięte. Sam fakt wypowiedzenia icb 
jasno, otwarcie, bez ogródek musi 
przynieść oczyszczenie atmosfery z 
niedomówień i tajonych żalów. Wszy­
scy Kładli nacisk na konieczność'ze­
społowej pracy w tym kierunku, na 
społeczne stanowisko lekarzy, potrze 
bę wyszkolenia kadr pomocniczych,

organizację właściwych godzin przy­
jęć, usprawnienie procedury udziela 
nia 'wszelkich świadczeń, opiekę i od 
powiędną pomoc dla matki pracowni 
cy fizyczni ej, wydatniejszą pomoc 
dla dzieci matek pracujących iłp.

Z ust przedstawiciela robotników 
oto. Kazimierze Wikiela padł apel do 
ubezpieczonych, żeby pamiętali-, iż ma 
my lekarzy za mało, że Wielu z nich 
przeszło obozy i nie należy im żabie 
rać czasu, kiedy chodzi o drobiazgi 
czy symulację choroby.

Bezstronność £ sprawiedliwość w o- 
cenie zjewisk tak ujemnych jek i do 
datnich cechowała tę konferencję i 
nadawała jej cechę twórczej wymiany 
myśli. ■

Kiedy dr. Piechalskd, broniąc leka­
rzy, atakował ubezpieczonych, może 
nawet w pewnych wypadkach nie bez 
słuszności i wręez nieparlamentarnie 
odezwał się o gazetach i prasie, rzeko 
mo jątrzącej społeczeństwo przeciwko 
lekarzom — zabrał głos ob. Tarnopol 
skj w imieniu OKZZ i nazwał ten a- 
tak na prasę demokratyczną, współ­
pracującą nie tylko lojalnie, ale z ca­
łym oddaniem i zrozumieniem ze świa 
tern pracy — „niegodnym człowieka 
inłełagentnego* i  , Jbe?fi nzyklladn ym".

Dążenia do spopularyzowania zasad 
ubezpieczeń wśród rzesz robotniczych 
uwypuklił przewodniczący Zw. Zaw. 
Pracowników Ubezpieczeń Społecz­
nych ob. Draganowski, apelując o 
specjalnych referentów w każdym 
^warsztacie pracy, znających się na 
tych sprawach.

Szeroko omawiany i komentowany 
był tragiczny wypadek 22-letni ej ob. 
Fałkowskiej zmarłej po operacji wy­
ły ©kania migdałków, wskutek niedosta 
tecznej opieki i przerzucania ze szpi 
tala do szpitala, poruszony przez ob. 
Zadorożnego.

Na zakończenie zebrani uchwalili 
rezolucję, w której Zobowiązują śię 
dcłożyć wszelkich starań w kierunku 
usunięcia dotychczasowych niedociąg 
nięć na polu lecznictwa i  świadczeń 
uibezpi eczełniany eh.

Nocne dgżurp aptek
P o d  „ B o c ia n e m "  — Ł o k ie tk a  11  

„  „ Ł a b ę d z ie m "  — P u ła s k ie g o  16 
»  „ M e w a m i"  — P a r ty z a n tó w  25 
.» „ S t a r a  A p te k ą "  —. K u r z y  T a r g  4

W ifiy jg r fą j  b ł y s k a w i c z n e

Czy Międzynarodowy Festival Filmowy
o d b ę d z ie  s ię  w e  W ro c ła w iu

We Wrocławiu bawiła reżyserka 
filmowa Jadwiga Plucińska. Nieba­
wem i*a naszych ekranach ukażą się 
jej trzy filmy, a to* „Ratujcie nasze 
zdrowie", nakręcony w  sanatorium 
d:a dzieci zagrożonych gruźlicą w  
Istebnej, film o uzdrowiskach dol­
nośląskich oraz obraź o WZO. Poza 
tym reż. Plucińska wraz z realizato­
rem filmowym Balukiem przygoto­
wuje duży film doku mentalno - a r­
chiwalny o WZO, który ukaże całą 
historię budowy i  100 dni Wy­
stawy.

— Jak . się przedstawia sprawa 
ewentualnego Międzynarodowego Fe

ivalu Filmowego we Wrocławiu?'

— Sprawą tą żywo interesują się 
nasze włame fiłmcwe. Zorganizowa 
nie takiego Festivalu w skali mię­
dzynarodowej jest rzeczy niezmier­
nie trudną i wymagającą dłuż­
szych przygotowań. Przygotowanie 
Festivalu jest rpwnie żmudne, jak 
przygotowanie Wystawy.

— A jakie filmy pełnometrażowe 
moglibyśmy ujrzeć na Festivalu z 
polskiej produkcji?
| g | | |  Prawdopodobnie do tego czasu 
zakończone zostaną: „Robinson Wm  
szawski", który jeszcze czeka na 
plener^ na Wiśle w stolicy oraz 
„Drukarnia na Grzybowskiej". Poza 
tym w najbliższym czasie wejdzie 
już na ekrany „Uiica Gr*nie»na“. Z

S n i e ± y € z u
w e W ro c ła w iu

W niedzielę w ieczorem nawie- 
<teiła Wrocław inieżyca. O godzi­
nie *3.30 w arstw a śniegu w w ie­
lu punktach  m iasta aięgaia 15 
om.

filmów dokumentalnych gotów jest 
Gordona z doskonałym ko­

mentarzem Rudzkiego, oraz „Święto 
kwitnącej jabłoni*.

. — Jest rzeczą niewątpliwą —- 
stwierdza reż. Plucińska—  że Wro­
cław posiada doskonałe warunki dla 
zorganizowania Międzynarodowego 
Festivalu Filmowego w  roku 1949 
luj3 1950.

— Ja*ie sł pani najbliższe plany?
— Obecnie opracowuję scenariusz 

filmu o Operze Robotniczej. Będzie 
to obraz, którego podkładem mu­
zycznym będzie muzyka „Flisa" Mo­
niuszki. (ski).

S k le p  S p ó łd z ie lc z y c h  
Z a k ła d ó w  M lecza rsk ich )  
d o b r z e  p r a c u je

Opinia klasy robotniczej jest naj-* 
lepszy m sprawdzianem, czy dana I  
spółdzielnia lub sklep spełnia swej 
zadania, czy nie. Dlatego wialnie w I 
sklepie Spółdzielczych Zakładów I 
Mleczarskich przy ul. Kielbaśniczej I  
zwróciliśmy się do kupujących tam] 
klientów z pytaniem, co myślą] 
o pracy tego sklepu'
, Ob. Hojna, .kupująca w tym skleił 
pie mleko na kartki, oświadczyła] 
nam, że jest zadowolona z obśługi/j 
Dostaje mleko regularnie, bez dłu- l 
giego czekania i nigdy jej mleko się I 
nie zwarzylo. Dodaje, że kupuje leż |  
ser, jaja, maślankę itd., które to to­
wary codziennie są do nabycia.

Gorąco przytaknęła tej opinii ob. | 
Traczyk, także stała klientka sklepu.)

Rozmowę prowadziliśmy głośno i I 
mimo, że w sklepie było około 20 
osób, nikt nie wyrzekł słowa sprzęg 
ciwu. Przeciwnie '— wszyscy przy- ;| 
takiwali. Kierownik sklepu ob. Bart I 
kowiak objaśnił nas, że mleko do­
starczane jest do sklepu dwa razy I 
dziennie:, o godz. 6 min. 30 rano iii
0 godz. 14 min. 30. Sprzedaje się je! 
do godz. 17 min. 30.

Mieliśmy możność zaobserwować, I 
że personel sklepu, składający się | 
z czterech osób, pracuje szybko i 
sprawnie. Oprócz mleka sprzedawa- i 
no maślankę, klórej idzie dziennie | 
500 I.. śmietanę, jaja, świeży, twaróg*
1 sery tylżyckie. Kierownik zapew­
nia nas, że towary te są codziennie. 
Sklep realizuje także b o n y n a  
tłuszcz. (Jur.). J

W z o r o w e  b iu r o
N a  u l i c y  w p a d ła  n a  m n ie  E w a  j a k  h u

ta g a n .
— c h c e s z  z o b a c z y ć  w e  W r o c ła w iu  u -  

r z ą d , g d z ie  z a ła tw ią  e tę  b e z  k o l e jk i ,  b e z  
p o d d n ia , b e z  z n a c z k ó w  s te m p lo w y c h ,  sło  
w e m  — o d  r ę k i  i  w  d o d a tk u  b a r d z o  
u p r z e jm ie ?

—  C o z a  ż a r ty ?  P r z e c ie ż  d z iś  n i e  p r i ­
m a  a p r il l to .

— N ie  w ie r z y s z ? I d i ,  p r o s z ę ,  d o  d y ­
r e k c j i  M Z K , d o  d z ia łu  w y d a w a n ia  k a r t  
t r a m w a jo w y c h ,  a  p r z e k o n a s z  s ię .

P o sz ła m ,  w  m a le i i k im  p o k o i k u  p r z y  
b iu r k a c h  s ie d z i  U 'o je  lu d z i .  J e d e n  u -  
r 2 < d n ik  w y d a ję  t y l k o  b i l e t y  m ie s ię c z n e ,  
m ło d a  p a n i  p r z y j m u j e  J e s zc ze  d o d a tk o ­
w e  lis t! / z b io r o w e  z  z a k ła d ó w  p r a c y ,  a 
o b o k  n ie j  u ś m ie c h n ię ty  w e s o ło  t r a m w a ­
ja r z  w  p ła s z c z u  z a ła tw ia  p o s z c z e g ó l­
n y c h  p e te n tó w .  P r z e d  je g o  s to łe m  s to i  
te ż  n a jd b iż s z a  k o le jk a .

M iz e r n a  k o b ie ta  z a c z y n a  c ic h y m  g ło ­
s e m  t łu m a c z y ć  n ie p o r a d n ie  s w o ją  s p ra ­
w ę .

— P r o s z ę  p a n a . M n ie  w y d a n o  k a r tę  n a  
J t  i  4, u  j a  p r a c u ję  n a  K r a k o w s k ie j .  
C z y  n i«  m o d n a  b y  z m ie n iŁ  mc 5 t

— D la c ze g o  b y  n ie ?  D a w a j p a n i  s teo - 
j ą  k a r tę ,  p r z e c ie *  ja s n e ,  ż e  c z w ó r k ą  na  
K r a k o w s k ą  n i e  d o je d z ie  s ię .  O, t u  w y ­
m a ż e m y  t z w ó r e c z k ę ,  p o s ta w im y  p ią tk ę ,  
p ie c z ą te c z k a , c y k  — i  g o to w e .

K o b ie ta  p a t r z y  z  n ie d o w ie r z a n ie m  toa 
w r ę c z o n ą  k a r t ę  i  n ie  r u s z a  s ię  z  m i e j ­
sca .

— N o  ju ż ,  j u ż  z ło c lu tk a .  P u szc za 4 p a n i  
n a s tę p n y c h .

W y w o ła n ą  o so b ą  j e s t  s ta r y  k o le ja r z .  
p o s t a ł  d w ie  k a r t y  t r a m w a jo w e ,  a  m u s i 
d o  d o m u  d o je ż d ia ć  a u to b u s e m , p r o s i  o  
z a m ia n ę .

N a tu r a ln ie ,  j u ż  r o b im y .  D w ie  c z e r ­
w o n e  l in ie  o łó w k a  k r z y ż u ją  s ię  n a  c y ­
f r z e  „ 6 " . .M ocne c m o k n ię c ie  p ie c z ą tk i ,  
p o d  k tó r ą  w y r a s ta  z a m a s z y s te  „ K ":

T w a r z e  i  sj/ltue tfc i lu d z k i e  p*'zesuxca]ą  
s ię  j a k  n a  ta ś m ie  f i lm o w e j .  P r z e z  10 m i­
n u t  o d e sz ło  z a ła tw io n y c h  18 o só b . M ało , 
ż e  z a ła tw io n y c h , a le  z a d o w o lo n y c h , z d u ­
m io n y m  i  to d z ię c z n y m  u ś m ie c h e m  ż e ­
g n a ją c y c h  u p r z e jm e g o  tr a m w a ja r z a .

T a m  w ła ś n ie  n a e i g r o ź n i  i  w a ś n i  pa­
n o w ie  r e fe r e n c i  p o w in n i  p ó jś ć  n a  l e k -  
c ję  j u d z k i e g o  z a ła tw ia n ia  p e te n tó w .

M. H o r .

T eatru
t e a t r  w i e l k i ,  A s a  0  g o d Ł  

„ L e w  n a  p la c u '* .
9 E A T R  M Ł O D E G O  W ID Z A ,  u l .  E zeźw B  

c z a  12, d z iś  o  g o d z . 12.30 p r z e d s ta w K  
n i e  z a m k n ię te  d l a  s z k ó l  p t . :  „ C z e rw jB  
n y  . K a p tu r e k "  — o  g o d z . 19-teJ ..m 
z y k a  n a  u ldcy '* .

Kina
„ Ś L Ą S K .H *•» u l .  g e n . S w le ro z e w s k le |H  

67, „ C y g a ń s k a  Miłość** (a n g .), w  * 1  
p o w sz . 16.15, 17.45, i  20.45, w  n le d z . I I  
g o d z . 12.45, d o z w o lo n y  o d  l a t  16. T ?

„ S C A L A "  —  u l .  M ik o ła ja  37, ..PzluM  
z w y c ię s k ie g o  k ra ju**  (ra d ź .) , w  ą ł  
p o w sz . 16, 18, 20, w  n le d z .  od  go d z. j S  
d o z w o lo n y  o d  l a t  8.

„ W A R S Z A W A "  T- u l .  F r e d r y  16, „ M o J  
s i e u r  l a  S o u r i s "  ( f ra n c .) , w  d n . p o w j J  
? 0d z. 15.30, 17.45, . 20, w  n le d z ,  od  g o * I  
13*15, d o z w o lo n y  o d  l a t  16.

B O L O N I A "  —  u l .  Ż e r o m sk ie g o  56, „tiM  
u c z y c ie lk a  w ie j s k a "  (ra d z .) , w  dn.l 
p o w sz . o d  g o d z . 16/ M, 20, w  n le d z . 
g o d z . 14, d o z w o lo n y  o d  l a t  12.

„ P IO W IE R "  — u l .  S ta l in a  71, „ C z e rw o n k i 
K r a w a t"  (ra d z .) , w  d n .  p o w sz . 15 1 17I  
w  n ie d z .  o d  g o d ż . 10,30, d o z w o lo n y  o | l  
l a t  7, o  g o d z . 19, 20, 21 P ro g r a m  A k »  
tu a ln o ś c i .

„ T Ę C Z A "  —  u l .  K o ś c iu s z k i 177, „ M ę | ł  
c z y ź n l w  j e j  ż y c iu "  (a m e r .) , w  d n i  
p o w sz . o d  g o d z . 16, 18, 20, w  n le d z . o*! 
g o d z . 14, d o z w o lo n y  o d  l a t  16__

„ F A ltfA "  —  P s ie  P o le , „ T r iu m f  d r , |  
0 ‘C o n n o ra "  (a m e r .) , w  d n . p o w sz . g o d i l  
19, w  n le d z .  o d  g o d z . 16, 18, 1 20, c z y n a  
n e  w  p ią tk i ,  s o b o ty  i  n ie d z ie le ,  d o J  
z w o lo n y  o d  l a t  14.
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Bezpieczeństwa i  Higie ny Pracy."

Podania z życiorysem i możliwie odpisami świadectw, prosimy 
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Zapłacił wbrew zwyczajowi nie sprawdzając ra-: 
tfcuriku i wyszedł.

Wybór istotnie był niemały. Po kilku m in u t* ',u p a ­
trzył sobie jedną. N ie chciał jej zabierać do domu, 
W lał wydać na hotel; Zaprowadziła go do jakiejś 
forudnei nory na Chmielnej.

Było już po trzeciej gdy zaczął się ubierać, wyjął 
dwadzieścia złotych, położył na stoliku i mruknąwszy 
lido widzenia*1, wyszedł ha ^ciemny korytarz. Gdzieś iła 
fcamym końcu paliła się żarówka.

Gruba'' baba, właścicielka hotelu, wprowadzała 
Właśnie nową parę, w  drugim końcu korytarza otworzy- 
“V  się drzwi —  ktoś wychodził.

Nikodem z przyzwyczajenia sięgnął po papierośnicę 
i* skonstatował jej brak. Szybko zawrócił i nie zamyka­
ne* drzwi, wpadł do pokoju;

Dziewczyna siedziała na łóżku w  kucki i  wyszczer­
bionym grzebieniem czesała zmierzwione włosy*

—  Dawaj porcygar, cholero!

— Jaki jporćygąr?
— Jaki? Już ja ci pokażę jaki! Dawaj żaraz, bo i tak 

znajdę, a tobie mordę rozbiję!
—  Czego wrzeszczysz? Chcesz zbiegowisko zrobić?! 

Drzwi nie możesz zamknąć?!
- Obejrzał się. Istotnie w  -ciemnym korytarzu ktoś 

stał. Gdy odwrócił .się tak, że na jego twarz padło św ia­
tło, usłyszał cichy okrzyk,. a'później szybkie /kroki.

• Zamknął drzwi, przekręcił klucz i schował do kie­
szeni. Podszedł do łóżka. Dziewczyna wciąż flegmatycz­
nie rozczesywała włosy. Jednym ruchem wyrwał jej

■grzebień i cisnął o podłogę.
—  Nooo!... Czego się rzucasz, frajerze?! — powie­

działa prawie barytonem.
— Oddaj porcygar, słyszysz*.
—■ Ja nie brałam — wzruszyła ramionami.
Zamachnął się i uderzył ją w  . twarz tak silnie, że 

wywróciła się i głową stuknęła o Ścianę...
—  Dawaj, cholero! — zamachnął się znowu.

• Zakryła twarz łokciem. Chwycił jej torebkę. We­
wnątrz było kilka ubogich drobiazgów, para wymiętych  
banknotów i brudna chustka do nosa. . * .

Przyglądała się mu w milczeniu.
—  Uii... żmija!
Jednym ruchem wyrwał spod niej poduszkę i rzucił 

na podłogę. Wraz z nią z brzękiem upadła papierośni­
ca. Podniósł ją, obejrzał i schował do kieszeni;

— Złodziejka —  mruknął —  ścierwo.
—  Sameś frajerze ją tam schował!
—  Łżesz! —  ryknął.

•Nie odpowiedziała. Otworzył drzwi i wyszedł. Na 
ulicy z rzadka paliły się  latarnie.

Dorożki ani śladu. Trzeba było iść pieszo. Mróz 
zwiększył się, śnieg pod nogami skrzypiał. Przechodniów  
było niewielu. Szedł prędko. Gdy skręcałby Marszal- 

_ kowską obejrzał się . Po drugiej stronie w  odległości 
£ k i l k u  kamienic również prędko szła jakaś dziewczyna.

— Druga taka sama —  pomyślał — ńie ma głu­
pich. • , ^

Szedł tak. szybko, że tamta musiała prawie biec, 
jędnakże widocznie postanowiła nie dać za wygraną, 
gdyż odwróciwszy się przy Nowogrodzkiej, zobaczył ją  

, znowu. Przystanął, lecz ku jego zdziwieniu i ona wów  
czas przystanęła koło jąkiejś nieoświetlonej wystawy  
sklepowej. Drobna, ubogo ubrana dziewczyna w  czar-. 
nym kapeluszu.

Splunął i  poszedł dalej. Zawrócił na ulicę Wspólną. 
Po kilku minutach był już przed swoją bramą. Stróż 
otworzył i nisko się ukłonił.

—. O której wrócił szofer? — zapytał Dyzma, gdyż 
lffeił kontrolować podwładnych.

-— Tak, proszę wielmożnego pana, około jedenastej.
* . —  A  dach-na garażu naprawili?

—- A jakże, proszę wielmożnego pana.
Skinął mu głową i Uszedł na schody. Ani Nikodem, 

ani stróż nie zauważyli sylwetki dziewczyny^ która przy 
glądała się im przez okratowanie bramy.

Serce jej biło mocno.
Podniosła oczy na fronton gmachu.
Na wysokości pierwszego piętra widniał czarny na­

pis: •  #
Państwowy Bank Zbożowy

Bank!...
I  nagle wszystko stało się jasne. Zupełnie jasne. Ni­

kodem, jej Nikodem, który ją porzucił, chociaż go tak 
kochała, chociaż go wciąż kocha i zapomnieć nie może, 
Nikodem szykuje wielką robotę. Może podkop, a może 
tylko rozprucie kasy... W każdym razie ze stróżem, jest 
w  zmowie. Przecie widziała, jak go wpuścił i  rozmawiał 
z nim  po. cichu.

(Dalszy ciąg jutro)

SŁOWO POLSKIE NR 16. -—Str 5

Wrocł. 15,25 Muz. 15,30 „Chłopcy z pla­
cu broni", a ud, sł.-muc. dla dzieci. 15.30 
Muz. popul. 16,00 Dzień, popoł. 16.30 
„Ostatnie spotkanie", słuchów, dla mło­
dzieży. 16,55 Przegląd wydawn. oświat.
17.00 Konc. rozrywk. 17,45 Aud. Tow. 
Przyjaciół Żołnierza. * 17,50 „Przew od­
nictwo ciepła", pog. 16,00 Lekcja jąz. 
ros.- 18,15 Pieśni Fr. Liszta. 18.30 Jan 
Brahms — Sonata N r 2 op. 120 na klar­
net 1 fortepian. 18,50 „Co należy ozy- 
tac", pog. 19.00 Konc. Krąk. Ork. PR. 
19.40 Wszechnica Radiowa. 20,90 Dzień, 
wjecz. 21,00 Konc. symf. 22,10 Mozaika 
muz. 22,45 Sprawy dnia dzisiejszego.
23.00 Ost. wlad. 23,10 Muzyka tan. 23,20 
Program na jutro. 23,30 Hymn.

18 STYC ZN IA  1949 R. (WTOREK)

12$)

1.10 Sygnał 5.15 Streszcz. wlad. por. | 
5 23 Konc. por dla świata pracy. 6,00 
G-imn. por. 6,10 Dzień. por. 6,30 Muz. 
■-or. 6,50 Program dnia. 6,55 Muz. por. 
ę OD w lad. <izien. por. 7,29 Przegląd pra- 
jy  stoi. 7.25 Muz. pór. 3,00 Poradnik 
prakt. 8,10 Muz. por. 8,30 „Stare l no- 
we“ , powieść. 8,50 Muz. por. 0,15 In f. 
ogóinop. 5,20 Skrzynka PCK . 3.S0 Wszech 
„ica Radiowa. 9,50 Program dnia. 11,40 
K ro n ik a  polityczno-gospodarcza Buł­
garii. 11,57 Sygnał czasu i hejnał. | 

,12.94 Wiad. poi. 12.20 Na swojską nutę. 1 
*12.45 Aud. dla wsL 14.30 „Kosmetyka j 
kobiety prac.", pog. 14,40 Muz. 14,501 
Wted. wrocł. 14.57 in f. RadióŁ Przewód. J 
15,00 In f. Polski Płd. 15.15 Aktualia z*



S m u tn y  t e le f o n  z Ł odzi

Pnfawng przegra! ze Zrywem 4:12
N ie s te ty ,  n a s z  w y s ta n i i ik  n a  m e c z  P a -  

i a w a g u  ze  Z ry w e m  p rz e te le f o ń o w a l  w ia  
<Jom ość o  p o ra ż c e  .4 :13 ,-G o rz e j, *e  J e d e n  
z  n a j s i ln ie j s z y c h  p u n k tó w  d ru ż y n y  
w r o c ła w s k ie j  S z c z e p a n , p r z e g r a ł  z 
K r a w c z y k ie m  p r z e ć  k .o .  co  o s ła b i  s z a n ­
s e  P a fa w a g u  w  m e c z u  z  H u tą  Z a b rz e . 
C io s  K r a w c z y k a , K tó ry  r z u c i ł  S z c z e p a n a  
n a  d e s k i, m o ż e  k o s z to w a ć  W ro c ła w  n ie  
t y lk o  p ie rw s z ą ,  a le  d r u g ą  l ig ę .

F ask a*  l C z a jk o w s k i ,  o ra z *  n a jn le s p o -  
d z ie w a n ie j  P o p o w s k l  w y k a z a l i  d o b rą  
J o rm ę  1 r o z e g ra l i  s w o je  w a lk i  n a  w y s o ­
k im  p o z io m ie ,

H IS T O R IA  16-T U  P U N K T Ó W
W  w a d z e  m u s z e j  F a s k a  p r z e g r a ł  ze  

S ta s ia k ie m  p o  w a lc e  s to ją c e j  n a  d o ­
b r y m  p o z io m ie . S ę d z io w ie  d a l i  z w y c ię ­
s tw o  ło d z ia n in o w i za  r i j jn im a ln J e  le p s z ą  
d r u g ą  r u n d ą .  W  k o g u c ie j  C z a jk o w s k i  u -  
le g ł  C z a r n e c k ie m u  m a ją c  s ła b s z e  p ie r w  
s z e  s ta r c ie ,  1 w y r ó w n a n e  d r u g ie .  K o ń ­
c ó w k a  n a le ż a ła  d o  w r o c ła w ia n in a ,  k tó ­
r y  n a s z y m  z d a n ie m  z a s łu ż y ł  n a  r e m is .

W  w a d z e  p ió r k o w e j  P o p o w s k l  z d o b y ł 
p le rw ś z e  p u n k ty  d la  P a f a w a g u  b i j ą c  
p e w n ie  R o g a ls k ie g o . P o  t e j  w a lc e  n a ­
s t r ó j  w  d r u ż y n ie  w r o c ła w s k ie j  w y r a ź ­
n i e  s ię  p o p r a w i ł ,  p o n ie w a ż  l ic z o n o  n a  
C ' ł e r y  p u n k ty  w  w a d z e  le k k ie j  1 p ó l-  
ś r e d n ie j .

N ie s te ty ,  S z c z e p a n , k t ó r y  z a c z ą ł  b . 
d o b rz e ,  n a d z ia ł  s ię  n a  k o n t r ę  K r a w c z y ­
k a  i  p o s z e d ł  d o  o ś m iu  n a  d e s k i  j u ż  w

W a lk i o  l ig ę
Gwardia Gd. —- ZZK. 10:6
Gwardia Rz. — Włókniarz 7:9 
Zryw — Pafawag 12:4
Gedania — W arta * 9:1
Lublinianka—Zjednoczeni 10:6 

* * * 
Lustrzanka — Zapłon I I  16:0 
Pocztowiec — Budowlani 5:9 
Podehor. — Gwardia Jaw. 14:0 
Gwardia Wr.—Atom Sw. 16:0

W koszykówce
ró w n y  p o z io m  w a lk

M is tr z o s tw a  W ro c ła w ia  w  k o ś z y k ó w c e  
p r z y n io s ły  p o  p ie rw s z y m  d n iu  r o z g r y ­
w e k  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

A Z S  —  O S I 33:30 (21:12), J u v e n i a  — 
'tfM C A  — 29:23 (16:15), 1 P o d c h o r ą ż a k  — 
C z a r n i  ,43:20 (19:10}. '  a  

P o z io m  ro z g r y w e k  d o ś ć  w y r ó w n a n y ,  
a le  n ie z b y t  w y s o k i .

O  t y t u le  m i s t r z a  z a d e c y d u je  m e c z  P o d  
C h o ją ż a k a  * z  a k a d e m ik a m i .

p ie rw s z e j  'r u n d z ie *  A m b itn y , b o k s e r  r u ­
s z y ł  n a p r r f d  ja s z c z e  p ó łp r z y to m n y  1 
d r u g i  c io s - s k o ń c z y ł  w a lk ę  p rz e z  k .o .

S z to lc  p o d d a ł  s ię  j u ż - w  p ie rw s z e j  r u n ­
d z ie  K i je w s k ie m u , b ę d ą c  d o  o ś m iu  n a  
d e s k a c h . •

S m y k  p r z e g r a ł  / p r z e z  tk o .  w  d r u g ie j  
r u n d z ie  z  T a b o r k le m .

W  p ó łc ię ż k ie j  K r u p iń s k i  w y & ra l p r z e z

t .k .o .  z  W o jn o w s k im , a  P a jd o w s k i  w  
c ię ż k ie j  z r e z y g n o w a ł  w  p ie rw s z e j  r u n ­
d z ie  z .  p o j e d y n k u  z  N ie w a d z lłe m .

W y n ik  .4:12 j e s t  b a r d z o  p r z y k r y  ' d l a  
W ro c ła w ia , a l e '  n i e  p o w in ie n  w p ły n ą ć  
n a  p s y c h ik ę  a m b i tn e j  d r u ż y n y  ro b o tn r -  
c z e j  w  p r z e d e d n iu  w a lk  o  lig ę . z  H u tą .

S ę d z io w a li  Ć w ik liń s k i  w  r in g u ,  F e d e -  
ro w ic z , M is io r n y  1 H e r d a  n a  p u n k ty .

Mistrzostwa łyżwiarskie Polski
KARPACZ (tel. w!.). — Przy tłum 

nie zebranej publiczności rozegrano 
drugi dzień zawodów łyżwiarskich 
o mistrzostwo Polski.

Dzięki trosce organizatorów lód 
był b. dobry, co wpłynęło na uzyska 
ne wyniki. W biegu pań na 3.000 m. 
pobito rekord Polski dwukrotnie. .Je 
denastu zawodników osiągnęło czasy 
poniżej 6 min.

Wygrał tak jak i  w pierwszym 
dniu Kalbarczyk.

WYNIKI TECHNICZNE
500 m.: l)Kalbarczyk 9,14,2, 2) Le 

wandowski 9,23,3, 3) Głodkowski,
4) Antosik i 5) Rychter.

1.500 m: 1) Kalbarczyk 2,34,0,
2) Lewandowski 2,39, 3) Głodkowski, 
4) Antosik i 5) Richter.

W rezultacie mistrzem Polski "zo­
stał Kalbarczyk 210,07 pkt. przed Le 
wandowskim, Głodkowskim i  Rich 
terem.

W konkurencjach pań zwyciężała 
z reguły Glażewska.

Wyniki:
3.000 m.: 1) Glażewska 6,32,8, 2)

Kalbarczykowa .6,36,2, 3) Sędzimi-
równa.

1000 m: 1) Glażewska 2,06,2, 2) Kai 
barczykowa, 3) Mirosińska.

Tytuł mistrzyni Polski zdobyła 
Głażewska 250,52 pkt. przed Kalfoar- 
czykową i Rosińską. (boa.).

W jeź d z ie  figu row ej
KARPACZ. — W jeździe figuro­

wej o mistrzostwo Polski zwyciężył 
w myśl naszych prognostyków Wro­
cławski 117.04 pkt., przed Staniszew­
skim 112,46, Grobertem 110,36. 

W konkurencji kobiet zwyciężyła 
Bursche 110,48, przed Ziajówną 
107,760 i  Dąbrowską 98,28. (Kas.).

P o d c h o r ą ż a k  w fo rm ie
P o d c h o r ą ż a k  w z b o g a c i ł  s w ó j d o ro b e k  

p u n k to w y  o je s z c z e  d w a  p u n k t y  z w y ­
c ię ż a ją c  z d e c y d o w a n ie  z  G w a r d ią  ( J a ­
w o r ) . Z a w o d n ic y  w o js k o w y c h  b y l i  d r u ­
ż y n ą  le p s z ą , d o b r z e  p rz y g o to w a n i  k o n d y  
c y jn i e  i  te c h n ic z n ie  z a  w y ją tk ie m  s w e ­
go  r e p r e z e n ta n t a  w  w a d z e  p ó łc ię ż k ie j  
co  z r e s z tą  sędzia" r in g o w y  z a w c z a s u  z a u ­
w a ż y ł  i  O d e s ła ł obyd^fal- b o k ise ró w  • do  
ro g u .
• W y n ik i  t e c h n ic z n e :

W  w a d z e  m u s z e j  P r z y b y ło w ic z  z m u s i ł ' 
d o  p o d d a n ia  s ię  w  p ie rw s z e j  r u n d z ie  Ł a 
k o rn e g o . W  k o g u c ie j  P r z y b y ls k i  w y g r y ­

w a  w y s o k o  n a  ‘ p u n k t y  z  C h m ie lu s e m . 
W  p ió rk o w e j  D w e r n ic k i  z w y c ię ż y ł B in ­
k o w s k ie g o  p rz e z ,  p o d d a n ie  s ię  w  p ie rw - ,  

i>szej r u n d z ie .  ^
W  le k k ie j  W itk o w s k i z m u s i ł  d o  p o d d a  

n i a  s ię  S z e re c h o w ic z a , w  p ó lś r e d n ie j  
C h y ż y  w y p u n k to w a ł  K u c h a rs k ie g o , w  
I r e d n ie j  L i tw in  w y g r a ł  w y s o k o  n a  p u n k  
ty  z-  N a ta l im . W  p ó łc ię ż k ie j  G r a tk o w s k i  
1 I w a n ic k i ,  z o s ta l i  z d y s k w a l if ik o w a n i  z 
p o w o d u  n iC p rz y g o to w a n la  d o  w a lk i .

W  w a d z e  c ię ż k ie j  M ią s e k  z d o b y ł  p u n k  
ty  v .o .  z  p o w o d u  b r a k u  p r z e c iw n ik a .  
S ę d z io w a ł w  r in g u  P r a s z k e r .  |  (r )

Wrocławianin Arbach i Ciupryk
d o b r z e  r e p r e z e n tn |ą  n a s  n u  m is ir z o s tw a e li P o ls k i

W  p ie rw s z y m  d n iu  r o z g r y w e k  in d y w i­
d u a ln y c h  o  m is t r z o s tw o  P o ls k i  w /  t e n  i -

P o d  z n a k ie m ^  r .  ©.
Budowlani - Pocztowiec i : 5

Rewanżowe spotkanie ó mistrzo­
stwo klasy JB pomiędzy Pocztowcem 
i  Budowlanymi zakończyło się po 
nieciekawym przebiegu walk zwy­
cięstwem Budowlanych w  stosunku 
9 5. :

Drużyna pocztowców wystąpiła 
w  osłabionym składzie, bez swych 
najlepszych zawodników Kubicza i  
Zalewskiego, którzy m ają iiiewyle- 
czone kontuzje. Nie. doszło również 
do rewanżowego spotkania Jeż — 
Kosturkiewicz, bo w ostatniej chwili 
zawodnik budowlanych zląkł się 
twardych pięści Kosturkiewięza i 
widocznie nie ćhiał powtórnie po­
wędrować w  krainę marzeń.

Wyniki techniczne (na pierwszym 
miejscu zawodnicy „Budowlanych")•

W wadze^muszej Białkowski prze­
grywa v.o. z Szulimem,. z powodu 
nadwagi.' W * walce towarzyskiej, 
zwycięża na punkty Szulim.’ W wa-

O b w ie s z c z e n ie
Komornik Sądu Grodzkiego R. I. 

■we Wrocławiu ogłasza, że dnia 18 
stycznia 1®49 r. o ffodz. 11 odbędzie się 
Bprz&óaż w  drodze publicznego prze­
targu we Wrocławiu przy ulicy Stali 
na 60 przedmiotów: 850 kg suszonych 
jarzyn, 300 butelek wina, 30fl kg iry' 
sów, 120 kg cukierków, 12 kg czeko­
lady, 200 pudełek pierników 1 maszy 
ny do pisania, 1 rower sklepowy,Swa 
gi sklepowe. Przedmioty te nie będą 
niżej sprzedene od wywołania ceny, 
która jest połową sumy oszacowania.

dze koguciej —r Jurdeczko został 0- 
gloszony zwycięzcą na punkty z Po-  ̂
czekaj em. W erdykt ten krzywdzi 
zawodnika Pocztowca. W wadze 
piórkowej — Gwackl po zaciętej wal 
ce nie rozstrzygnął spotkania z No­
wakowskim. W wadze lekkiej Dmi- 
irowicz zwycięża na punkty Gunię. 
Spotkanie ■ to niczym nie przypomina 
ło walki bokserskiej.

W wadze półśredniej — Januszko 
zmusił do 'poddania się Kopytow- 
skiego w  Ii-ej rundzie, w średniej 
— sędzia zdyskwalifikował.po kilku 
ciosach obu zawodników: Mańkow­
skiego i  Knapika. W wadze pół­
ciężkiej— Szeterlak zdobywa punkty 
v.o. z powodu braku przeciwnika 1  
w wadze ciężkiej — Jeż oddaje punk 
ty v.o.' Kosturlciewiczowi, nie stawia 
jąc się: do walki.

Sędziowali: w  ringiF^— Zięba, na 
punkty ,— Praszkier. (R.).

DYREKCJA.
Lasów  P a ń s tw o w y c h

okręgu wrocławskiego we Wrocławiu 
przyjmie 

jedną przedszkolankę
na wyjazd do przedszkola 

Brzostowice.
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja 

L.P. we Wrocławiu, pł. Grunwaldzki 
Nr 90, pokój 40. K-212

s ie  s to ło w y m ,. s e n s a c ją  d n i a  b y ło  w y e l i ­
m in o w a n ie  w  p r z e d b o ja ć h ,  m i s t r z a  Ś lą ­
s k a  P ie ro ń c z y k a , p r z e z  z a w o d n ik a  l u ­
b e ls k ie g o  K w ia tk o w s k ie g o .- 

P o  p ie r w s z y c h  ro z g r y w k a c h  e l im in a ­
c y jn y c h ,  a o  n a s tę p n e j  r u n d y  z a k w a l i f i ­
k o w a ło  s ię  32 z a w o d n ik ó w .

W  d r u g im  d n i u  z a w o d ó w  p r z y b y ł  d o  
L u b l in a  ■ b .  w ic e m is t r z  ś w ia t a  E h r l ic h ,  
k t ó r y  ro z e g r a  s p o tk a n ie  p o k a z o w e  z  z a ­
w o d n ik ie m  lu b e ls k im  —  P a ty ń s k im .  

" Ć w i e r ć f i n a ł y  
D o  ć w ie rć f in a ło w y c h  r o z g ry w e k  in d y ­

w id u a ln y c h  o  m is t r z o s tw o  P o ls k i  w  t e ­
n i s ie  s to ło w y m  z a k w a l i f ik o w a li  s ię  n a ­
s t ę p u ją c y  z a w o d n ic y :  G a j, G a y e r ,  S a m ­
b o rs k i ,  J o r d a n  (W a rsz a w a ), B a d o w s k i ,  
W ik to ro w s k i ,  K r z y s ik  (Ł ódź), O trę b a ,  

F u r m a n ,  R ó ż a ń s k i ,  W id e ra ,  R o b a k  (Ś ląsk ), 
C IU P R Y K , A R B A C H  (W ro c ła w ), B r e i t -  
b e r t ,  (C z ę s to c h o w a ) i  D o b o sz  (K ra k ó w ) .

AZS nie odda tytułu mistrza Polski
W yrównany poziom  n a sze j k lasy  A

F in a ło w y  tu r n i e j  s ia tk ó w k i  o  m is t r z o s tw o  D o ln e g o  Ś lą s k a  d a j e  p e łn ą  p 0qJ  
's t a w ę  d o  z a d o w o le n ia . P o  p ie rw s z e  A Z S  W ro c ła w , k t ó r y  b ę d z ie  b r o n i ł  
m is t r z a  P o ls k i  g r a ł  o  k la s ą  le p ie j  n iż  n a  t u r n i e j u  o  m is t r z o s tw o  W ro cła \v łii 
i  m a j ą c  d o b r e  r e z e r w y  m a  w s z e lk ie  s z a n s e  u t r z y m a n ia  d la  n a s z e g o  o k ręg )
t y t u łu  j e ś l i  p le  m is t r z a ,  to  w ic e m is t rz a  P o ls k i .  N a s  c ie sz y  b o d a j  w ię c e j  od  fo*»
m y  A Z S -u  w y s o k i  p o z io m  s i a tk a r z y  p r ó  w in e jo n jf ln y c h , z  k tó r y c h  N y s ę  (K loftf 
k o )  1 Y M C A  (J e le n ia  G ó r a )  m o ż n a  z a l i-  o ż y ć  d o  b a r d z o  ' s i ln y c h , a  D z ie w ia rz *  
(L e g n ic a )  d o  s i ln y c h  k lu b ó w  P o ls k i .

C ie sz y m y  s ię  z  o ś w ia d c z e ń  k i e r o w n ik ó w  d r u ż y n  p r o w in c jo n a ln y c h ,  k t ó r ^  
s tw ie r d z a ją  o  m a s o w y m  z a in te r e s o w a n iu  s ię  ty m  s p o r te m  m ło d z ie ż y  r o b o l i  
.c z e j  i  s z k o ln e j .

Y M C A  J .  G . 16:14, 15:0, N y s a  — D zj*
w ia r z  L e g n ic a  15:8, 15:6, Y M C A  J .  G. *
D z ie w ia rz  15:12, 16:14.

Y M C A . J .  G . — D z ie w ia rz  1:0, YMCjf 
W r. — D z ie w ia rz  2:1, N y s a  — YM CA 
A Z S  — Y M C A  J .  G . 2:0, N y s a  — Ył&CK 
W r. 2:0 (n a jw ię k s z a  s ę n s a c ja  t u r n i e j u ^  
A Z S  — D z ie w ia rz  2:0.

W  K o n k u r e n c j i  p a ń  m is t r z e m  zostały 
Y M C A  W r., k tó r a  p o  s ła b e j  g rz e  p o k o ­
n a ła  D z ie w ia rz a  16:14, 15:8. N ie s te ty ,  źas 
w io d ła  d r u ż y n a  Y M C A  J .  G ., k tó r a  t u  
p rz y je c h a ła  d o  W r o £ ła ^ ia .  M istrzostw o  
z d o b y ły :  B ra k o w a , W a ło sz e k , B tr u s iń s k ^  
M iro w s k a , F la k o w a  i  Z b r o ja n k a .

W ic e m is tr z e m : K u r tz ,  N e u d e c k e r ,  G om 
to w tt ,  K o to w ic z , W ilk  l  S z p a k .

P o  o b l ic z e n iu  p u n k tó w  o g ło sz o n o  o ttf  
t e c z n e  w y n ik i .

M is trz e m  o k rę g u  z o s ta ł  z e s p ó ł A Z S . | 

W ic e m is trz e m  z  p r a w e m  d o  u d z ia łu  *  
p ó łf in a ła c h  d o  m is t r z o s tw  P o ls k i  — Ńy. 
s a  K ło d z k o . D a lsz e  m ie j s c a  z a j ę l i  YMCA 
W r . Y M C A  Je len ia *  G ó ra  i  D z ie w ia rz .

N a jle p s z y m i g ra c z a m i t u r n i e j u  pozi 
w y r ó w n a n y m  z e sp o łe m  A Z S  s ą :  Żarsjtl 
1 H e n n  on  a z  N y sy , S z l i f  i  R o m a n o w ­
sk i  z  D z ie w ia rz a , S z k u r a t  Y M C A  Wf. 
i  Ł o k o c le je w s k i  z  J e l e n i e j  G ó ry . 

O r g a n iz a c ja  z a w o d ó w  d o b r a ;

NAJLEPSI S IATK AR ZE
Podajem y nazwiska najlepszych '■ siat­

karzy dolnośląskich, którzy - przewinęli 
się przez piękną salę Ośrodka W F przy’ 
Stadionie Olimpijskim :

AZS W rocław: . bracia Maliszewscy,- 
Lewkowicz, Antczak, Stroński; oraż P le  
chura (  w  rez. Zwierzański, Busz, Osiń­
ski 1 K luk).

Nysa Kłodzko: Walczenko, ZarśkI,
Bieniarz, Kasperek, Herman, Szewczyk.

YM C A  J. G.: Nowakowski, Czerwiń­
ski, Kowalewski, Dobrzański, Łożnlewski 
i  Gudelis. .

YM C A  W r.: Olszewski, Szczepański,
Tyszkiewicz, Szkurat, Szybert i Bu- 
choltz.

Dziew iarz Legnica: Łokomanowski,
Goldschmidt, Urbanowicz,. Szlif, Jagiel- 
nlckl 1 Grubman.

Z tych zawodników można b y  śmiało 
wystaw ić co najmniej dw ie drużyny 
równe naszemu AZS. W yróżniamy po 
pierwszych meczach Olszewskiego, Szu­
berta 1 Walczęnkę.

W yn ik i techniczne wykazują, że AZS 
jest nadal bezkonkurencyjny 1, że-- w i­
cemistrzem zostanie drużyna m inimal­
nie lepsza od pozostałych (YM CA Wr.).

RE ZU LTA TY  

^ Z S  — Nysa 15:2, 15:7, YM CA W r. —

Gwardia gromi opolan 16:0
C zek a m y  n a  s iln ie jsz y c h  p r z e c iw n ik ó w

G w a rd ia  p o k o n a ła  w c z o ra j  z e sp ó ł Z Z K  
O d r a  O p o le  w  n a jw y ż s z y m  s to s u n k u  
16:0. G o śc ie  z a p isz ą  s ię  w  k r o n ik a c h  
b o k s e r s k ic h  W ro c ła w ia , j a k o  n a jm n ie j  
z d y s c y p lin o w a n a , z ło ż o n a  z  o ś m iu  ź le  
w y c h o w a n y c h  z a r o d n i k ó w  d r u ż y n a .  O - 
p o la n ie  n i e  p o k a z a l i  n i c  p o z a  d e m o n ­
s t r a c j a m i  p r z e c iw  s ę d z io m  1 o d p o rn o ­
śc ią .

G w a rd ia  w y d a je  s ię  n a m  d z iś  b y ć  je d  
n y m  z  n a j s i ln ie j s z y c h  z e s p o łó w  P o ls k i ,  
ty m  b a r d z i e j ,  ż e  s i lę  s w ą  o p ie r a  n a  w y ­
ró w n a n e j  ó s e m c e  ( je ż e li  n i e  d w u n a s tc e  
b o k s e r ó w ) . W c z o ra j  n a j l e p i e j  w a lc z y l i  
D o m a ń s k i ,  k t ó r y  z d e k la s o w a ł  z u p e łn ie . 
P a u z e n a  i  S y m o n o w ic z .

W Y N IK I T E C H N IC Z N E :
K a s p e r c z a k  w y g r a ł  w  t r z e c ie j  ru n d z ie  

p r z e z  t e c h n ic z n e  k .o . z  W ie rz b ic k im .
K a rg o l  w y g r a ł  w y s o k o  z  R y b c z y k le m . 

N a le ż a ło  b y  z a w o d n ik a  Z Z K  u s u n ą ć  z

r in g u  z a  ło b u z e r s k ie  o d e z w a n ia  s ię  do 
s ę d z ie g o .

S y m o n o w ic z  p o k o n a ł  p r z e z  tJ c .o .  Dzie 
y u ls k ie g o . W ło d e k  w  ł a d n y m  s ty lu  w y­
p u n k to w a ł  K la u s a .  B rz e z ic h a  w y g r a ł  w 

't r z e c i e j  r u n d z ie  z  S z u m is ła w s k im , k tó ry  
d w u k r o tn ie  b y ł  p a  d e s k a c h .

D o m a ń s k i  w  n a j ła d n ie js z e j  w a lc e  d n ia  
p o k o n a ł  P a u z e n a .  U r b a n o w ic z  w ygrał/ 
p r z e z  t .k .o .  w  d r u g ie j  m in u c ie  z  n ie ­
w ie le  u m ie ją c y m  S a rn e c k im .

K lim e c k i  p r z e z  t r z y  r u n d y  sp a c e ro w a ł 
p o  r i n g u  z w y c ię ż a ją c  o s ta te c z n ie  g® 
b r z y d k ie j  w a lc e  C ic h o sz a .

S ę d z io w a ł w  r in g u  n ie z d e c y d o w a n ie  
W i la m o w s k i , . n a  p u n k ty ,  S o ro k o , F re l*  
d e n b e r g .  S o ro k o  'd o b rz e .

C h c ie l ib y ś m y  z o b a c z y ć  j a k  nąjszyb-> 
c ie j  m e c z  G w a rd i i ,  k tó r a  j e s t  dosk o n ale- 
p rz y g o to w a n a  k o n d y c y jn ie ,  z renomom 
w a n y m  p r z e c iw n ik ie m .

G w ia z d a  le p s z a  o d  Z K S
W wypełnionej po brzegi sali odby 

ło się rewanżowe spotkanie w tenisie 
stołowym pomiędzy ,,Gwiazdą*1 i  ŻKS.

Pierwsze spotkanie tych drużyn za­
kończyło się nieznacznym zwycię­
stw em  „ Gwiazdy u w stosunku 5:4, ale 
drużyna zwycięzców grała wtedy w 
osłabionym składzie. Do ostatniego 
meczu obie drużyny wystąpiły z naj 
lepszymi zawodnikami. Wielką formą 
błysnął Ormian, który po prostu -zde 
Masował swoich przeciwników. Zawód 
nik ten nąszym zdaniem zasługuje na 
miano „Nr. 2“ na Dolnym Śląsku, 

Bień zagrał dobrze taktycznie, lecz

nie doszedł jeszcze do zeszłorocznej 
formy. Stachel, jedynie w spotkaniu 
z Kukawką zagrał na poziomie. W, 
drużynie pokonanych na dobrą notę 
zasługuje Wenda zdobywca dwóch 
punktów. -

Wyniki techniczne;
Ormian —  Kukawka 2:0, Bien — 

Feingold 2:0, Stachel -— Wenda 1:2, 
Bien — Kukawka 2:1. Stachel — Fein
gold 2:0, Ormian — Wenda 2:0, Sta.
ohel — Kukawka 2:1, Ormian — Fein
gold 2:0, Bien ~  Wenda 1:2.
- Sędziował ob. Staitnik dobrze. Wi­

dzów dużo (R) -

Dnia 7 bm., wtorek, w pociągu na 
trasie Ząbkowice — Kamieniec skra­
dziono fibrową waJizkę zawierającą 
dwie książki kasowe i jedną księgę o- 
bnotów wraz z rachunkami za 1947 r. 
dotyczące rachunkowości. Bufetu Ko 
lejowego w Kamieńcu. Za zwrot tako. 
wych wypłacona będzie nagroda pie­
niężna. Jednocześnie unieważnia się 
powyższo książki. K-206

Kupcy!
Cennik obowiązujący od 
dnia 16 stycznia 1949 r. 
na a r t y k u ł y  spożywcze 
pierwszej potrzeby do ode­
brania Zrzeszenie Kupców

W ro cła w , S z e w sk a  S
K-221
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